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Przegląd polityczny. 


Papież postanowił podobno utwor 
wszystkich katolików bałkańskich i azyatyckich 
njeneralnego patryarchę* z siedzibą w Kon- 
stantynopolu. Ten nowy dostojnik Kościoła był- 
by głową wszystkich katolickich patryarcha- 
tow, arcybiskupstw i biskupstw, wszystkich ko- 
śclelno-narodowych grup na Wschodzie i stojąc 
w hierarchii tuż po Papieżu, byłby tylko od 
niego zależny. W ten sposób nastąpiiby powrót 
do czasów przed rozdziałem Kościołów na za- 
chodni, czyli łaciński, i wschodni, zwany także 
greckim. Rozdział ów, będący przed wiekami 
w znacznej części rezultatem odwiecznej waśni 
historycznej i cywilizacyjnej między Grecyą a 
narodami łacińskimi, musiałby powoli zniknąć, 
odkąd we „wschodnim Rzymie“, jak niektórzy 
nazywają Carogród, powstałaby stolica wszyst- 
kich katolików wschodnich, a na tej stolicy, 
o:oczonej patryarchami, arcybiskapami i bisku- 
pami, zasiadałby człowiek pochodzenia wscho- 
dniego, krew z kiwi i kość z kości tamtejszych 
ludów. Rzecz uaturalua, że takie urządzenie 
metylko usunęłoby ciągłe zatargi między Ko- 
śclołami narodowemi na Wschodzie, ale nadto 
podcięłoby schyzmę, bo odjęłoby jedyną jej ra- 
cyę, wynikającą z niechęci do Zachodu. Z tego 
właśnie powodu zżyma się prawosławie na pa- 
piezki zamiar, zżyimają się i bezwyznaniowey, 
slusznie upatrujący w katolicyzmie jedynie gro- 
źną i niezwalczoną siłę. Szyderezo nazywają oni 
tego „jeneralnego patryarchę* drugim, Papie- 
Żem; lecz niech nazywają jak się im podoba. 
Podziwiać trzeba genialny umysł Leona AULI, 
który w 82-gim roku życia takie potężne myśli 
rozwija, zdolne zadać śmiertelny cios schyzmie. 

A geneza tego plany jest podług Gazety 
Krzyżowej następująca : 

„Albańscy katolicy aŭ dawna znajdują się 
pad protektoratem Anstryi, uienoninalnym tyl- 
to, lecz faktycznyjam w wielu ważnych spra- 
wach. Jeśli naprzykład zawakuje urząd kato- 
lickiego biskupa w Albanii, natenczas rząd 
austryacki robi Papieżowi propozycye co do 
kandydatów, a gdy pod tym względem nastąpi po- 
fązamienie między Wiedniem a Rzymem, wów- 
czas Austrya stara się u sułtana o „berat inwesty- 
cyjny*, czyli o państwowe przyzwolenie dla swe- 
Bo wybrańcą na biskupa. Tak było zawsze, nieda- 
wno jednak, wskutek podszeptów rosyjskich i fran- 
guskich, Porta zaczęla się uskarżać na ów protekto- 
jat austryacki i zabiegać u Papieża o zmiany 
w tym kierunkn, iżby sułtan bezpośrednio poz 
rozumiewał się z Apostolską Btolicą co do 
obsady wakujących w Tureyi biskupstw. Ponie- 
waż protektorat austryacki nie opierał się na 
tytule prawnym, lecz Jeno na zwyczaju, prakty- 
kowanym zdawna między Wiedniem a Rzy- 
mem, albowiem Apostolska stolica nie utrzy- 
mywala þezpošrednich stosunków z muzulman- 
skim padiszachem, przeto teraz Papież chętnie 
się zgodził na życzenie sułtana, a nawet, uczy- 
nil więcej, prześcigając wszelkie oczekiwania 
tureckiego rządu, albowiem postanowil WSZY, stkie 
Sprawy Kościoła katolickiego w Turcyi "NE 
pejskiej 1 azyatyckiej zcentralizować 8 sto JE 
tnrecklego państwa, stawiając na ich czele, 
jako jepuraluego patrygrchę, monsignora Aza- 
riana, patryarchę ormiańskiego, bęfłącego ulu- 

Wed "w b EM Ask, Oi = 
bieńcem sultana, kapłanem i mężem stanu W 
wielkim stylu”. i 15 

Do iej wiadomości, pochodzącej, Jak za- 
pewnia Gaz. Krzyżowa, z najpewaniejszego Zro- 
dła, dodaje ona następujące uwagi: 

„Znaczenie tego planu leży jak na dłoni. 
Na calym europejskim 1 azyatyckim Ww schodzie 
patrzą ludy na Carogród tak, jak katolicy ca- 


zyć dla 
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Jak mówić o książce, dotykającej strun 
tak drażliwych i bolesnych, każdym pea) 
otwierającej niezagojone rany * Jak yaso Ki 
strasznych obrazów, od których pamięć pro Jali 
napróżno uciec, co tak ciężko gniotą brer WSI A 
minionych bolów, taki cień pada od nic s , 
życie? Największą z bołeści nazwał poeta hi eR 
pomnienie dni szczęśliwych w niedoli. Ana 
boleść od tej większą, bo zdolną zamaąacio 
Wszelki spokój i szczęście, nawet gdyby nunę* 
= swem wspomnieniem. x 

Powstanie styczniowe tak nam jeszcze bii- 
“kle, skutki jego bala nas tak bardzo i tøk co- 
faz to gorzej, że myšleć o uiegn trzebą, Jak SIR 
Inyśli o wielkich niedolach swego życia, Ale 
Publicznie sąd wydawać, podsnmowywać jego 

ilans w waszych losach obecnych i w naszych 
ogólnych dziejach — ciężko bardzo a bodaj 
czy nie przedwcześnie. Stosownie do punktu 
Widzenia na jakim kto stanie, jeden ten mo- 
ment dziejowy uważać będzie za pełen świe- 
inośoj i shwały, bo był pełen ofiary, zaparcia 
się siebie, głośnego i cichego bohaterstwa; inny 
Iermopilom narodu, juk rok sześćdziesiąty trzeci 
nazwano, odmówił prawa do tego miana, utrzy” 
mując, że Leonidas losów Sparty nie wystawiał 
na zgubę lekkomyślnym choć promiennym mi- 
łością ojczyzny porywem. Trudną jest, a zupel- 
n być nie może historya jakiegoś okresu 
w żypin A „l pojedyńczych narodów, 
Zanim og SIĘ ZARE, zanim ułożą się namię- 
tności przeciwielstwa, walki, będące jego tre- 
ścią. wiele trudniejszemi jeszcze są dzieje 
żyjących lndzi i wypadków, które nie rozwi- 
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lego świata patrzą na Watykan. Tamtejsze 
ludy, zwłaszcza bałkańskie, nienawidzą pa- 
pieztwa głównie dla tego, że ono ma siedzibę 
w Rzymie. Wschód chce być niezależnym od 
cywilizacyi lacihskiej, która terytoryalnie przy- 
pomina ich starożytny ucisk Rzymu cezarów. 
Ten przesąd wuwa przezorny dyplomata Leon 
XIH przez to, że tworzy pewien rodzaj Papie- 
ża Wschodu, który będzie naturalnie zależał 
od niego. Plan ten jest wielki w swej prosto- 
cie. Przy energicznej propagandzie nie można 
wcale przewidzieć, jak daleko sięgające na- 
stępstwa pociągnie za sobą ustanowienie Jene- 
ralnego patryarchatu w Carogrodzie ; w każdym 
razie budzi się nadzieja, ża różne grecko-kato- 
lickie Kościoły na Wschodzie będą się starały 
o styczność z nim. Stosunki kościelne są tam 
tego rodzaju, że oczekiwania te bynajmniej nie 
zdają się niemożliwemi do spełnienia. Pomiędzy 
różnemi patryarchatami panuje ciagla, wojna, 
do czego dodać należy Jeszcze „przeciwieństwa 
narodowościowe ; katolickiemu „jeneralnemu pa- 
tryarchatowi Wschodu“ będzie łatwiej, aniżeli 
Knryi rzymskiej, porozumieć się 4 tamtejszymi 
greckimi katolikami. Upatrzony na to stano- 
wisko mgr. Azarian, bardzo zręczny Ormianin, 
jest najodpowiedniejszą osobistością do tego 
delikatnego zadania. Jakikolwiek zresztą los 
spotka te zamiary, czy Się One urzeezywistnIĄ, 
czy nie, podziwienia godną pozostanie zawsze 
przezorność i dyplomatyczna mądrość, z Jaką 
82-letni Papież umie „kierować interesami, któ- 
rych jest przedstawicielem". ] 

Lecz sprawa ta ma jeszcze inną _ stronę, 
na która nie zwrócila uwagi Gazeta Krzyżowa, 
a która sama się na myśl nasuwa przez to, że 
Papież zamierza mianować jeneralnym patry- 
archą Ormianina.. | aa 

Kongres berliński polecił Tureyi ($. 61) 
zaprowadzić w Armenii reformy w duchu an- 
tonomicznym, czego „jednak z różnych powo- 
dów dotąd nie uczyniono. Takie reformy były- 
by bardzo niemiłe muzyłmańskim mieszkańcom 
Armenii i Anatolii, — Kurdem, Łazom i Tur- 
kom — a jeszcze bardziej niemiie Rosyi, albo- 
wiem ona, mając pod sobą część ziem ormiań- 
skich, obawia się porównania, jakie czyniliby 
Ormianie między swym bytem pod rządem tu- 
reckim, a pod rosyjskim Przytem, po ostatniej 
wojnie Rosya otrzymała od Turcyi taki kawal 
ormiańskiej ziemi, że teraz nie ma dobraj gra- 
nicy i musi pragnąć zaboru dalszego, aż po 
Krzeram. Dla tego jest w jej interesie usta- 
wicznie burzyć ormiańską ludność podległą 
Tureyi. W tym celu ona ciągle skrycie szepcze 
je} aby się dopominała praw przyznanych 
traktatem berlińskim, zaś przez swą dyploma- 
eyg usilnie stara się w Porcie o to, aby refor- 
my nie były przeprowadzone. W skutek tej 
gry podwójnej, utrzymuje się ciągły ferment w 
Armeni. W r. 1890 wybuchły w Erzerumie 
krwawe rozruchy, potem w całym kraju po- 
wstały oddziały powstańcze i zaczęła się wal- 


ka, podniecana nierozsądnie przez angielskie 
dzienniki, oddane (Glądstonowi. W tym wy- 
padku Grłlądston znakomicie dowiódł, że w 


sprawąch międzynarodowych jest ignoraniem, 
co mu zresztą przyznają nawet jego zwolenni- 
ey. Rychło potem wybuchły onmiańskie zabu- 
rzenia w samym Stambule, w dzielnicy Kum- 
kapu. Nareszcie wykryto olbrzymi ormiański 
spisek, obejmujący wszystkie czarnomorskie i 
lewantyńskie porty, oraz miasta naddunajskie. 
Spisek ten, wykryty przez rząd bułgarski, wy- 
kazał jnż, ke subwenoyonowane przez  Rosyę 
gagaryńskie towarzystwo żeglugi po Dunaju 
pośredniczyło między spiskowcami a komiteta- 
mi panslawistycznymi. Po rozruchach w Kum- 
kapu sułtan nakazał Porcie obmyśleć plan re- 
form w Armenii, a kiedy do tej roboty wzię- 
to się na seryo, wystąpił przeciwko niej i u- 
daremnił ja ambasador rosyjski p. Nelidów. 


nęły się w pełni, tem bardziej, gdy echo oceny 
tych i innych ludzi odbić by się mogło zbyt 
prędko i zbyt smutno w ich losach. 

Autor „T)wudziestu pięciu lat Rosyi w Pol- 
sce“ podjął się trudnego zadania, o którego roz- 
wiązanie darmo się kusił niegdyś Agaton (iller, 
a za nim kusili się inni. Rozwiązuje je lepiej 
dla tego maża, xe zamknął je w mniejsze ra- 
my. Nie jest scisle biorąc książka ta historyą, 
robi pną raczej wrażenie mozaiki faktów, su- 
miennie i dokladnie zestąwionych i mogących 
stać się muteryałem dla historyka w przyszło- 
ści. W niewielkich rozmiarach, zwięźle i jasno 
przedstawiony, bez uwag prawie i komentarzy, 
z przedmiotowością na jaką tylko zdobyć się 
mógł polski umysł w obec takiego przedmiotu, 
z pominięciem szczegółów drugorzędnych i zrę- 
cznem oświetleniem ważniejszych monientów, 
mamy przed soby obraz uajcięższego okresu 
porozbiorowych dziejów, obraz najbardziej do- 
jeładny, wszechstronny l plastyczny ze wszyst- 
kich, jakie posiadamy o całym TE okresie lub 
0 jepó pojedyńczych częściach. Dla młodych 


pasi 
„właszeza, c0 zdala od ognisk neisku wyrośli i 
4 ASAC ! - , 


ogólnikowe tylko wyobrażenie mają © naj- 
o s artat 7 tory PO e 
kiwawszych kart ach naszej history, książka 


taka zdawna juź byla potrzebną, — pożyteczną 


będzie dła wszystkich. | 
Pierwsze zaraz ustępy charakteryzujące 


działalność Mnurawiewa, przekonają czytelnika 
Sem pożytku. (zen był Murawiew dla Li- 
t y o tem się mówi nieraz 1 nie troche — 
wy = ) che 
ale wie się tylko pząstkę „tego, wa wiedzieć 
trzeba.  ZWIASZCZĄ gdy się żyje bliżej Zaciodł 
i zuchodniem życiem, W, używaniu zdobyczy 
zachodniej cywilizacy!, WÓWCZAS Poprostu prze- 
staje się wierzyć w niejeden ustęp z dwuletniej 
kroniki ‘murawiewowskich rządów. 

A jeżeli tak się dzieje z nami — jeżeli 
nawet świadkowie wierzyć się W zbraniają włas- 
gdy im na nowo postawi przed 


nej pamięci po prz 
J pamięói, przechodzące o wiele granicę 


oczyma obrazy, 
złości i zezwierzęcenia W 


I my odmienne, Królestwu właściwe. Najprzód 


ludzkich istotach, o | dlań w Petersburgu a okmyślane w Moskwie. 
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Otóż w tej calej 


ò Sprawie jest niezmiernie 
ważne to, I J 


1 ] więc i kredyt państwowy, ten zasługuje 
aby katolicy ormiańscy, bardzo j 


. . = T 090 a i y — zWĄIAaSZCZ: 

liomii, orazi e ) na błzwzględne potępienie zwłaszcza, „gdy 

EA EETA ichowieństwo mialo jedne jeszcżę w opinii wielu uchodzi za wielkiego, 
i Z as eraz aTUr SIE : , : » sj j - s; , 

g'owę, zanlast teraźniejszych kilku biskupów i najwiókszego męża stanu I wyjątkowego znaw- 


rst archów, kłócących się ustawicznie między 
sobą i bagatelizowanych przez baszów. Taką 
głową, otoczoną urokiem i władzą. może być 
| raki patryarcha, rezydujący w Stambule, 
tuż obok sułtana, z którym ciągle może się 
widzieć. Tem się tłómącz+- Ee i 
x ¢ Uómączy wybór Ormianina 
monsignora Azariana na wysoka godność jene- 
ralnego patryarchy. Ormiańska sprawa, naj- 
ważniejsza teraz na azyatyýðkim Wschodzie, 
będzie miała nietylko państwow 7 ale ireli- 
gijny magnez w Konstantynopolu. Oczywiście, 
dze to dla Turcyi rzecz nader pożądana i tak 
samo niepożądana dla Rosyi 
Ea 5 R 
, Wszystko tedy wskazuje, jak wielki jest 
zamiar znakomiteg: :ażą 4 eT 
SALI zomitego Papieża Leona XIII. Obyż 
nie mie przeszkodziło jego wykonaniu! f 


cę politycznych stosunków. Gdyby kto pod 


privim, to jużby dawno 
Przypominamy sprawę Arnima 


do głośnego nowelisty Pawła Heysego: 
nienował; teraz tłnmy mnie ubóstwiają, góra 
potępiła; — gorzka ironial* Rzeczywiście, 
gorzka! 


Uwagi 
do reformy ustawodawstwa guinnego i powiatowego. 
Julię 

III. Do zewnętrznych wpływów. niezawsze 
pomyślnych dla samorządu, dołączyło się wiele 
wewnętrznych wad. 

Na pierwszem miejscu muszę postawić 
kwestyę urzędników autonomicznych. 

Pomiędzy urządzeniem władz rządowych 
i autonomicznych istnieje cała przepaść. 

, Na czele władz rządowych stoją mężowie 
posiadający najgruntowniejszą znajoniość ustaw 
1 przepisów, wytrawną rutynę urzędową. 

A autonomia? To obywatele, rolnicy, mie- 


Odkąd istnieje na świecie policya, zawsz 
zdarzały się i teraz zdarzaja się czesto. F 

: € oraz zdarzają się Często jej za- 
targi z ludnością. Są to przeważnie wypadki 
bez wszelkiego znaczenia politycznego. Takim | 
właśnie byl zatarg w Bruksel, więc wspomi- | 
namy tu o nim nie dlatego, żeby on sam był 
wart tego, lecz że przy tej snosobności możemy 
wskazać na dziwoląg hberalnej konstytucyi. 

M poniedziałek o świcie podochoceni so- 
cyaliści wracali do stolicy z „majówki-wiecn*. 
Byli w usposobieniu bardzo wesołem, więc 
śpiewali anarchiczne pieśni, drągami bili w 
NSE ER tlnkh latnnie, szyby Ra | szczanie, kupcy, rzemieślnicy, którzy posiadają 
ih RE- ym tłumem. Nikt im mał przeszka- | znajomość stosunków, potrzeb powiatu i gmin, 
o 7 e 2 re nem „miejscu acl drogs jednak ZAW Pep bardzo mało znajomości ustaw 
i: oya. omisarz oświadczył, że tu już burd administracyjnych, a tem mniej rutyny urzę- 
robić nie wolno, ani w pieśniach  wysławiać | dowej. j è 
anarchii, ani szyb wybijać, bo stąd o 200 me-| | Jeżeli przeto rząd stara się o dobór urze- 
trów znajduje się gmach jednego ministerynm, | dników, to jeszeze więcej powinny się starać o 
a konstytucya wyraźnie powiada, że w takim dobór władze autonomiczne. Tvmczasem działo 
promieniu od gmachów rządowych policya ma | się wręcz przeciwnie. Z wyjatkiem Wydziału 
prawo nie dopuszczać do żądnych manitestacyt, | krajowego, może kilku Wydziałów powiatowych 
zbiegowisk i „objawów wolnej woli*. Socyaliści | i kilku większych imagistratów, majacych tra- 
odpowiedzieli, że konstytucyę mają w pięści i | dycyę administracyjną, panowala w fej kwe- 
w drągach. Zaczęła się tedy bójka, przybiegło | styl na całej linii autononncznej iście rozczulu- 
wojsko 1 zraniwszy kilkunastu, rozpędziło  tu- | jąca zgoda, tak, jakby się na wspóluym wiecu po- 
multantów. ! rozumieli. Tak na posiedzeniu Rady gminnej 

Więc zgodnie z liberalną konstytucyą, są | W górskiej wiosce, jak w miasteczku. jak i ua 
w jednem państwie różne kólka; co wolno w | Radzie powiatowej biadano 1 po polsku i po ru- 
kółku jednem, to o krok dalej, zaraz na na- | sku na ciężkie czasy (w Galicyi istnieją ciężkie 
stępnej płycie trotuarowej. juz jest zakazane tak | czasy od niepamiętnych czasów, wskazywano 
surowo. że do obrony tej granicy mogą być użyte | na potrzebę oszezędności. a wszystko sehodziło 
bagnety. Czyż*to nie dla tego zrobione, aby lu- | na to, ażeby przyjąć się mającym urzędnikom jak 
dność całkiem zbałamucić na punkcie rozumie- | uajaniej zapłacić i żadnych zobowiązań pon 
nia rzeczy godziwych i niegodziwych ? Wszak- przyszłość nie przyjmować. Dziwić siĘ zajste 
że wedle tego wypada, że jakiś czyn nie jest należy, że nawet ludzie obdarzeni wyższą inte- 
sam przez się ani dobrym, ani złym. Kiedy się | 5gencyą nie cheieli tego zrozumieć, że pod- 
on odbywa na dwóchsetnym pierwszym metrze pen každej puto y jest wspólność mteresow, 
od jakiegoś punktu, to jest niewinnym, a kiedy | 48 nragimilkowi trzeba dać utrzymanie odpo- 
się odbywa na dwóchsetnym, to podlega karze, | * iedne jego stanowisku, że trzeba mu starość 
chociaż w obu razach zwraca się przeciwko e a ! 
państwu, jego instytucyom, porządkowi spo-| | Oczy wiście, że w i yeh warunkach nie do- 
łecznemu i cywilizacyi. Tak to we wszystkiem | pisywały i konkursa, bo żaden z młodych lutri. 
liberałowie bezwyznaniowi podkopują stałe po- | porządnych, z odpowiedniemi posadzie stadyani 
jęcia prawne i etyczne. uie chciał swej całej przyszlości zaryzykować w 
= urzędzie, gdzie nie było żadnych widoków 
Wszystkie poważne dzienniki niemieckie | awansu, gdzie się często zawisło wprost od 
ostro wystąpiły przeciw Bismarkowi za jego PECH gdzie nie było zabezpieczenia. W tej 
wynurzenia przed redaktorem Nowej Pressy, Su- o ta minns osiągnięto w niektórych minj- 
rową naganę wypowiedziała nawet Norddeut- scach wprost komiczne sukcesy. 
srherka, będąca dziś organem bardzo poblażliwego 
Caprivi'ego, a berliński 7agedl. oznajmia, że jeśli 
Bismark nie zaniecha swego Jątrzenia, to rząd 


Na skutki tego postępowania jie trzeba 
bylo długo czekać. Z niewielu wyjatkiuni po- 
częły się urzędy autonomiczne zapełniać oro- 
ogłosi takie dokumenta, które znpelnie zabiją eks- a rst „Wykolejonemi w społeczeństwie z ja- 
aloni oczki publiczności K odsłonią takie Ski olw ak bądź powodów, | emerytani slużby 
przyczyny jego dymisyi, których naród nie- | ræ% „spi I korzy jiin oeh S o 
miec 486 = przeczuwa. To oburzenie jest r Pe cr > payan jej 
zupelnie zrozumiałe. Kto w obcem państwie, | beż wszelkiej kwalitikucy którzy jedynie mieh 


lsiennikarzani szkaluje rząd to za sobą, że ich wpływowi krewni zasiadali 
dzienmkarza. 5h A. 
jego kre- 


przed obcymi nik Ha 
swego kraju, podkopuje JEB9 POWŁSt, 


w Kadach. 


Bismarkiem kopał dołki, jak on kopie pod Ca- 
zenił w więzieniu. 
i Geffekena. 
Za dużo liczy Bismark na swe zaslugi i popu- 
larność. Ale najlepiej on sam scharakteryzował 
własny upadek w tych słowach, powiedzianych 
Daw- 
niej góra mnie szanowala -— tłum byłby: uka- 


Załuję bardzo, że nie jestem statystykiem 
i że nie mogę obliczyć. jłę"fa oszczędność Ga- 
licyę w ostatnich 25 Wap * kosztowała — nie 
mówiąc już nie o obxfŻćwiu powagi władz auto- 
nomicznych. 

Jeżeliby jednak zliczył, ile w tym 
czasie ukradziono, si wierzono, ile prze- 
padło wskutek niedbais.wa lub nieudolności 
funkcyonarynszy w kar- !ach, procentach, czyn- 
szach, zadawnionych *ensyach (nie mówiąc 
już nie o stratach w zieu) I innych pieniężnych 
|sprawach, toby się Galicya dewiedziała, że to 
są miliony. © pisarzach gminnych już chyba 
lepiej nic nie mówić. Z wyjątkami, są to indy- 
widna skorumpowane lub zupełnie nieudolne. 

Jeżeli się zważy na okoliczność, że mię- 
dzy członkami Zwierzchności gminnych w Ga- 
licyi jest 84”, analfabetów, że przeto pisarze 
gminni stanowią właściwie najniższy, ale i naj- 
ważniejszy szczebel udministracyi, 1 że na ich 
raportach polegać muszą tak władze autono- 
miczne jak i rządowe, to ubolewać tylko nale- 
ży, że ten stan jest dotychczas cierplany. 

Wszak utworzenie okręgów pisarskich w 
| drodze przymusowej, podniesienie płacy pisarzy 
i ustanowienie ich kwalifikacyi nie jest bynaj- 
uniej trudnym problemem ani pod względem 
ustawodawczym, ani administracyjnym. Spo- 
strzegla się wreszcie autonomia po latach, że 
tak dalej iść nie może i rozpoczął się okres 
lustracyj, które znowu wiele kosztują, a które 
dopiero z czasem dobre skutki przyniosą, gdyż 
nie jest to bynajmniej tak łatwą rzeczą pousu- 
wać funkcyonaryuszy, którzy się wkorzenili i 
na wszystkie strony stosunki ponawiązywałi. 

Malwersant, 'jeżeli go lustrator nie przy- 
chwyci, będzie malwersował po lustracyi, jak 
malwersowal przednią, a nieudolnemufa zwykle 
protegowanemu, lustrator chyba oleju do głowy 
nie naleje. 

W ostatnich latach objawiła się już dąż- 
ność do podniesienia płac i wskutek tego zyskują 
szczególniej Wydziały powiatowe przy nowych 
obsadzeniach lepsze siły. 

W końcu pojawiły się w Sejmie wnioski 
posłów Niedzielskiego i Gnoińskiego, dążące 
do polepszenia bytu urzędników autonomicz- 
nych, wytworzeniu organizacyi i zabezpieczenia 
emerytury. Wnioski te są już chyba spóźnione, 
albowiem w ubieglych 25 latach wytworzyły 
się w powiatach i gmiuach tak różnorodne, od- 
rębne stosunki, że bardzo wątpić należy, czy 
daloby się wytworzyć z tego wszystkiego jakąs 
ogólną jednolitą organizacyę. 


IV. Dalszym ujenuym objawem w organiza 
cyi samorządu, szczególniej powiatowego, jest za 
słaby udzial niektorych klas w pracach samo- 
rządu. Proszę wziąć schematyziny galicyjskie 
z ostatnich Ż5ciu lat i przekonać się, kto pel- 
Uni i pełni uciążliwe tunkcye prezesa Rady pu- 
wiatowej. Prawie Lez wyjątku obywatel, szłach- 
cie, wybierany zazwyczaj ża zgodą stanów 1 na- 
rodowości. Powiedziałem, że urząd prezesa jest 
|nciążliwy. a dodaję, że bardzo uciążliwy, bo 
jageudy Wydziałów powiatowych mnożą się 
z każiłym rokiem, a prezesowie są zazwyczaj 
i kasyerami powiatowyini. Niektórzy z preze- 
sów mzędowali i wzedują po kilkanaście, a na- 
wet po 25 lat. 

Oceniając rzeczy zupełnie przedmiotowo, 
należy się tym panom cale uznanie. Zaniedbują 
swoje zwykie większe gospodarstwa, a mieszka- 
jac często o Lilka mil od siedziby powiatu, za- 
jeźdżają konie, narażają zdrowie w złych po- 
rach roku, pokrywają wszystkie wydatki po- 
dróży i pobytn w mieście powiatowem ze swej 
własnej kieszeni, a nadto pokrywają ze swej 
wlasnej kieszeni deficyta, spowodowane przez 
tuukcyonarynszy, dla sajwowania honoru urzę- 
du, a te deficvta wynoszą nieraz i kilka tysię- 
cy ahr. 


ow w 2 4 : PEB 3 Sa: ; z itet zadzajacy 1 leg GLIU POCICZI 
ileż więcej i prędzej odmawiałaby im wiary | A komitet urządzający jego  delnugogiczna 


potomność. Słusznie też że dzis, gdy żyją je- | robota, doprowadzająca „do najwyższej w dzie- 
szcze świadkowie i gdy fakta sprawdzić się | jach Świata doskonałości starą zasadę o po- 


dadzą, fakta te są zapisane na naukę i pa- dziale warstw _ społecznych „Ula ich lepszego 
miatkę dla przyszłych wieków, fakta takie | opanowania, ukazy Jugenheimskie oddające 
jak kodeks Murawiewa w instrekcyi zawarty a szkolę polską jej moskiewskim relormatorom, 
odmawiający Polakom prawa istnienia niemal, poprzeduikom Apuchtina, zniszczenie banku 
jak pożary tolwarków i osad, i zaorywanie po | polskiego i wszystkich prawie lokalnych insty- 
nich gratów, jak objazdy (rarzeckiego, Dmi- | tucyj publicznych z wyjątkiem Towarzystwa 
triewa, Borejszy z niezbędnem towarzyszeniem Dobroczynności i ziemskiego kredytu, wywła- 
chłosty przy śledztwaci, rąbania 1 palenia szczenie kościoła, specyalny ucisk kleru. kasata 
krzyżów, bezczeszczenia kościołów, gwałtów, | dyecezyj, parafij i prawie wszystkich klaszto- 
orgij wszelkiego rodzaju i misyonarsko-żan- | rów, — zrównanie z ziemia wszystkiego, co 
darmskich uroczystości przeprowadzania wsi | katolickie i polskie — to bilans moskiewskich 
całych > lono panującego kościoła. Któż to | rządów za Berga. Narodowość polska wraz ze 
wyliczy: Książkę treściwie bardzo napisaną. | wszystkiemi swemi duchowemi dobrami nie 
niedodającą żadnych nwag należaloby powtó- | przestaji istuieć dla rzadu na Litwie i Rusi 

rzyć calą a l gia mniej niż połowę tego za- | cierpianą jest do czasu zu Bugiem ale I tam 
Wiery, ea się zdarzało na Litwie między 1563 | wyrabia Się eoraz zupełniej dogmat, Polak 
cał z że aa okrucieństw i jest Rosyaninem. tylko gorszego gatunku, który 
o ów przeszla bez świadków niepow alsnych, | nie umie jeszcze kochać ojczyzny rosyjskiej, L. 
albo świądkom usta zamknięto, slbo też ludzi | podniesienie go na wyżyny prawidłowej rosyj- 
1 wypadki okryło zapomnienie lat trzydziestu. | skości jest ‘celem i treścią j 


a 


trzydziestoletniej 


W Królastwie brakło Murawiewa. Stary | polityki rządu. d e i aa 
lis na zamku warszawskim nie był katem x Tragedyi na Podlasiu, której śą świad- 
natury i dobrowolnie obranego rzemiosła — | ków, wygnańców, znalazło u nas schronienie, 


nie miał już czasu wpleść pomiędzy swe laury 

5 4 r. v 

| Bere. Ozdobila ona skroń hr. Kotzebuenm waw- 
> o j . . g ag) . "= j 5 

rzynem 2 łez i krwi męczeńskiej wyroslym. 

Ustęp ten naszych dziejów, w aktach mięczen- 

uników chybi mogący znaleźć równe. bohater- 


choć przed spelnianiem katowskiej roli przy na- 
darzonej sposobności nie cotał się nigdy. Co 
się w Warszawie i na prowincyi działo, za 
E jego §rmy i F wh ranlin 
i Milutyna — to pamięta każdy. Po gwałtach i N EE ES e Ie tefern 
i okraEkS AL TEA pe dskijanku zauz JASNE DoBane Zna” IE. Ra west, 
| nych i wyrzynanitt więźniów i pulenin wsi ii history ków, , „pei gi wym Fe doda A 
dworów, po rabunkach ulicznych i każniach | lato PZA koran Sa »w- asią? uli 
| na miejskich płacach, gdy spokój śmierci za- | najnowsze wypił i AE s Te 
| panował nad Bugiem, ucisk przybrał tam for- Powstanie na Rusi, a raczej młodzieńcze 
porywy studentów, rozdsjących „Złotą Hramotę*, 
rządy Annenkowa 1 Bezaka, szczególnie ży- 
wem skreślone piórem, przez świadka naoczne- 
go zapewne. Czy może urokiem wspomnień 
młodzieńczych związanego z uniwersytetem ki- 
jowskim 1 prądem duchowym. który w mlo- 
dzieży uniwersyteckiej się skupiai w sześćizię- 


nie nosił on na sobie takiego piętna samowoli 
i azyatyckiego okrucieństwa, jak współcześnie 
na Litwie, ale z planem i żelazną konsekwen- 
cyq, jednolicie i systematycznie wgniata nie- 
szczęsne społeczeństwo w karby przygotowane 


nabierają pod barwnem piórem autora jedno- 
stronnie może idealiego blasku, zarazem jednak 
bardziej niż w innych ustępach książki budzą 
w czytelniku interes I sympatye swem ciepłem. 
życiem, sziachetnością. Zuwiązanie 1 rozwój 
rucha maloruskiego w Kijowie, pomiędzy u- 
kratńcawi naszkicowany jest przy tem z grun- 
towną znajomością rzeczy — ciekawie i żywo. 
W ogole rozdział traktujący o ruchach poli- 
tycznych na Ukrainie i bezpośredniej ich re- 
pressyl należy do najszczęsliwszych i najcie- 
kawszych w książce. | 

Doprowadzona do r. 1888 praca obejmuje 
najnowsze wypadki. dając możliwie jasny i do- 
kiadny ich obraz. 

Ukaz 10 grudnia, wzbraniający Polakom 
nabywać ziemię i najnowsze jego obostrzenia, 
grasowanie Zylńskich i Senczykowskich wraz 
z otaczającą ich bandą w litewskim kościele, 
rządy Kochanowa na Litwie wraz z towarzy- 
szącą im reakcyą Murawiewowskiego ducha i 
systemn; gospodarka Gurki i Apuchtina w 
Królestwie a raczej w przywiślańskin kraju — 
to punkta główne, około których skupia się 
sieć cała najnowszych wypadków, rozporzą- 
dzeń, przesladowań. Znane to są rzeczy, ale nie 
wszystkie I nie wszystkim i w tem szczególna 
książki tej zasługa, że zebrawszy je w całość, 
chrom od zapomnienia pojedyńcze szczegóły. i 
daje jednolite pojęcie o ogólnym przebiegu wy- 
padków. i 
! Zasługą także książki niemałą, podnoszącą 
JĄ po nad wiele jnnych, choć mniejszej war- 
tości, jest takt, z jakim autor własne swe zapa- 
trywania i opinie polityczne utrzymuje w pew- 
ne] rezerwie, nie narzucając ich czytelnikowi. 
Chcial widocznie pracę swą przeznaczyć nie 


dla jednego jakiegoś stronnictwa w jednej 
części ojczyzny — ale dlu wszystkich Polaków 
bez wyjątkn — i słusznie uiedopuścił, aby się 


pod jego pióro wkradło inne uczucie prócz mi- 
ości ojczyzny 1 bolu nad jej nieszczęściami. 
Wyjątek stanowi parę wolnych wycieczek. o7 
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Inni właściciele dóbr ziemskich, zasiada- 
jący w Radach powiatowych, zajmują się tem, 
na czem się najwięcej rozumieją t. j. budową, 
rekonstrukcyą i utrzymaniem dróg. Obok pre- 
zesów stają wiceprezesowie. Połowa z nich wy- 
brana jest z kuryi większej własności, drugą 
połowę stanowią przeważnie księża, a tylko 
w części notarynsze i adwokaci. Pozostają wresz- 
cie członkowie Wydziałów powiatowych, na 
których chętnie wybierają inteligencyę miast i 
miasteczek, przedewszystkiem prawników. Otóż 
byłaby bardzo interesującą odpowiedź prezesów 
Rad powiatowych na zapytanie : „ile też refe- 
ratów dostarczyła ta postępowa inteligencya, 
zasiadająca w Wydziałach powiatowych w ostat- 
nich Zdciu latach?“ Mnie się zdaje, że odpo- 
wiedź wypadłaby bardzo ujemnie. 

Mówkę palnąć na przedwyborczem zgro- 
madzeniu, napisać efektowny artykuł do dzien- 
nika, to jeszczeżujdzie, ale cicha praca dla do- 
bra powiatu, ż0 się już mniej podoba. 

Apatyczny udział inteligencyi w pracach 
reprezentacyi powiatowych jest jednym z po- 
wodów, że te reprezentacye należycie się nie 
rozwijają. Jeżeli inteligencya bierze za mały 
udział w pracach Rad powiatowych, to nie mo- 
żnaby powiedzieć, Żeby jej udział w radach 
miejskich był dostatecznie skutecznym. Jedy- 
nym elementem w Galicyi, który wartość au- 
tonomii doskonale zrozumiał i który z niej 
użytkuje, są niewątpliwie żydzi. Wybory do 
Rad powiatowych, do Sejmu obchodzą ich bar- 
dzo mało, trochę więcej wybory do Rady pań- 
stwa, najwięcej wybory do rad gminnych; tych 
nie lekceważą sobie i biorą w nich jak najżyw- 
szy udział. 

Zasiadając w radach miejskich, są solidar- 
ni, karni i chętnie popierają władzę miejską, 
jeżeli nie narusza sfery „ich“ interesów. 

Smutna rzecz to powiedzieć, ale jeżeli 
burmistrz, szczególniej we wschodniej Galicyi, 
chce mieć zapewnioną stałą większość, to musi 
przedewszystkiem na nich reflektować. Postę- 
pując w ten sposób, zyskują z każdym rokiein 
więcej wpływu, bo inaczej być nie może. A in- 
teligencya ? 

Ta, przynajmniej w wielu miejscach, nie 
zbyt regularnie uczęszcza na posiedzenia, ilu 
tych panów, tyle zazwyczaj zdań, które dość 
trudno do jednego mianownika sprowadzić. 
Nadto są zbyt pochopni do rezygnacyi, zapomi- 
nając o tem, że w życiu reprezentacyjnem to 
najgorsza broń. Ày 

Z tych powodów nie wywierają i na go- 
spodarkę gmin tego wpływu, jaki im się po 
słuszności należy. (D. n.) 


wyścigi. 


Drugi dzień. 

Wtorek, jak gdyby chciał zwolennikom 
lwowskich wyścigów wynagrodzić niedzielną 
szarugę, zajaśniał prześliczną pogodą. Pod zło- 
tym namiotem promieni słonecznych uwijały 
się jaskrawe kurtki dżokiejów na wyścigowych 
koniach, a po za baryerą iskrzyły się i snuły 
nieustannie barwne toalety pań, jakby kamycz- 
ki w kalejdoskopie. 

Bieg pierwszy o nagrodę „Antonińską* 
1000 zł., ofiarowanych przez hr. Józefa Potoc- 
kiego, wywabił na tor trzy konie: hr. H. Bre- 
zy klacz gmadą „Serenity*, por. bar. Exlange- 
ra gniadą klacz „Arlette“, i p. Schindlera 
„Crossbowa* ogiera skarogniadego. Meta wy- 
nosiła 3000 metrów. Zwyciężyła „Arlette“, dru- 
gą była „Serenity*. Totalizator dawał najwyż- 
szą w tym dniu wygraną, t. j. 8 zł. za 5. 

Powodem, że na wtorkowych wyścigach 
było tak małó niespodzianek, których odbicie 
znalazłoby się w wysokości wygranych w to- 
talizatora, było to, że w następnych czterech 
biegach brały udział konie p. Ścazighiny — a 
publiczność wiedziała dobrze, że one zwycię- 
żyć muszą. 

Do walki o nagrodę Jockey-Clubu, 800 zł. 
pierwszemu, 200 zł. i wkładki drugiemu konio- 
wi, stanęły: „Vain Glory* gniada klacz por. 
bar, Erlangera, „Redwing“ kasztanowata klacz 
p. G. Krzysztofowicza, „Sladerock* kasztano- 
waty ogier p. Ścazighiny i „Dąbrowa“ skaro- 
gniada klacz hr. S. Siemieńskiego. 

„Sladerock*, kiedy go wyprowadzono na 
tor, był czegoś zirytowany, szarpał się 1 rwał 
nieustannie, a wreszcie wyrwawszy się trzyma- 
jącym go, popędził cwałem i dopiero w połowie 
mety zdołano go chwycić i odprowadzić do 


startu. Tak był spocony i zgrzany, że nie- 
którzy zaczęli wątpić w jego zwycięstwo, ale 
skoro tylko furknęła chorągiewka startera, 
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siątych latach? W każdym razie czasy i ludzie 
gólnikowo sformułowanych i niepopartych do- 
wodem, przeciw dążnościom do pracy orga- 
nicznej po upadku powstania i przeciw kra- 
kowskiej szkole historyozoficznej i politycznej, 
Nawet najgorętszy zwolennik nieprzerwal- 
ności narodowego powstania przyznać chyba 
musi, że chociażby tylko w czasach, w których 
akcya powstańcza jest niemożliwa i choćby bez 
gwarancyi od zniszczenia grożącego wszelkiej 
polskiej inicyatywie — praca organiczna jest 
przecież jedyną drogą dla zużytkowania sił i 
zasobów narodu. Co do polemiki przeciw kra- 
kowskim zachowawceom przypisuję ją chyba nie- 
uwadze — wątpię bowiem, aby człowiek powa- 
żny i rozumny chciał na prawdę pomiędzy nie- 
przyjaciół ojczyzny zaliczać ludzi, którzy miło- 
ści tej ojczyzny złożyli dowody nie słowem ale 
czynem i szanować się każą każdemu, choć nie 
każdy potrzebuje i powinien zasady ich dzielić. 
W każdym razie „Dwadzieścia pięć lat Ros- 
syiw Polsce* ma wartość istotną i niepospolitą. 
Jasne, treściwe, pełne ciepła przedstawienie tak 
różnorodnego przedmiotn, szczęśliwy rozkład 
materyału i praktyczne ugrupowanie faktów 
w pojedyńczych okresach czasu dokoła głó- 
wnych ognisk polskiego życia i rosyjskiego 
ucisku, — wszystko to razem pociąga do tych 
kart tak smutnych; pociąga do nich także do- 
kładność i sumienność informacyi, unikanie sta- 
ranne gołosłownych oskarżeń i przesady, tak 
ulubionej w tego rodzaju pracach; przede- 
wszystkiem zaś może brak zupełny ulubieńszej 
jeszcze deklamacyi. Dla tych, co u nas zapomi- 
nają o wczorajszych klęskach i grożbach niepe- 
wnego jutra, dla tych co nie wiedzą o wiel- 
kich obowiązkach płynących z wielkich niedoli, 
książka ta, jeśli im do rąk wpadnie, będzie 
naaką i przestrogą, może lekarstwem, może po- 
budką do ocknięcia się i wejścia w siebie. Dla 
innych, choć tak gorzka i boląca, przyniesie 
nietylko rozjątrzenie rany: przyniesie zarazem 
i pociechę, przyniesie otuchę i nadzieję, bo kto 
tyle ; przeszedł i żyje, temu o przyszłości nie 
godzi się wątpić. Mec 


„Sladerock* wysunął się na czoło i odtąd cały 
bieg prowadził. Za nim o pół długości konia 
przybiegła do mety „Vain Glory“. Totalizator 
płacił T zł. za 5. 


Następuje bieg trzeci. Najwyższa w tym 


dniu drugim nagroda cesarska 3000 zł, naj- 
lepsze też konie stają u startu: por. hr. Für- 
stenberga „Draco“ gniady ogier, p. G. Krzy- 


sztofowicza „Flinston* ogier kasztanowaty, p. 
A. Mysłowskiego (sen.) „Marden-Boy*, ogier 
skarogniady, p. Scazighiny „Weisneit* gniada 
klacz i p. Schindlera „Heiderose* klacz ka- 
sztanowatą. | 

Konie mają dwa razy zatoczyć koło. Od 
chwili startu rozpoczyna się wytężająca gra. 
„Draco“ prowadzi bieg, inne konie starają się 
mu ile sił mają sprostać. Tylko jedna „Weis- 
heit*, jak gdyby wiedziała doskonale, ile czasu 
potrzebuje, aby przybyć pierwsza, zdąża przed- 
ostatnia, nie troszcząc się o to, co się tam na 
przodzie dzieje. Przed ostatnim zakrętem za- 
czyna dopiero wymijać kolejno swych współ- 
zawodników, na samym zakręcie nikną konie z 
przed oczu widzów, aż wreszcie u mety zjawia 
się pierwszy koń, niosący na swym grzbiecie 
dżokieja w kurtce w czerwone i białe paski... 


To barwy p. Scazighiny ! Przez długi czas w 
biegu przodujący „Draco“ musiał się zadowol- 
nić drugiem miejscem. — Totalizator daje 
6 zł. za 5. 

„Pitypalaty” zwycięży, „Pitypalaty* we- 
źmie !* odzywały się wśród publiczności okrzy- 
ki, kiedy dowiedziano się, jakie w biegu IV o 
nagrodę Jockey Clubu (400 zł. pierwszemu, 200 
zł. i wkładki drugiemu, a 100 zł. trzeciemu) 
wezmą udział konie. Obok „Souvenir* skaro- 
gniadego ogiera por. hr. Fiirstenberga pod po- 
rucznikiem br. Schenkiem, stanęła „Mala Ma- 
nia“, skarogniada klacz p. Mazewskiego, której 
wodze dzierżył por. Schindler. a wreszcie „Pi- 
typałaty*, gniady ogier p. Ścaziehiny, mając 
za jeźdźca por. Miklosa. Meta wynosiła 2400 
metrów. W ciągu biegu „Mała Mania* bardzo 
się dobrze spisywała, w końcu jednakże za- 
brakło jej siły. Pierwszy przybył do mety 
naturalnie „Pitypałaty*, za nim o dziesięć dłu- 
gości konia pospieszała „Souvenir“. Totalizator 
zwracał wkładki. 

Piąty „bieg Przedświta*, o nagrodę 800 
zł, był pojedynkiem między „Vołoseą* gniadą 
klaczą p. Scazighiny a „Vielleicht“, gniadym 
ogierem hr. St. Siemieńskiego. Meta była nie 
wielka, 900 mtr., jak przystało dla dwulatków. 
Zwycięstwo przypadło „Volosce*, która e 8 
długości konia przybyła pierwej do mety niż 
„Wielleicht*, Na tem zakończyły się tryumfy 
p. Scazighiny, następny bowiem bieg myśliw- 
ski Steeple chase rozgrywał się o nagrodę 1000 
franków w złocie, przezeń ofiarowaną. Spadko- 
bierczynią sympatyi publiczności, okazywanej 
koniom p. Scazighiny, została obecnie „Alva- 
jaro“ por. hr. F'iirstenberga. Mniej zaufania bu- 
dziły: „Oberon“ gniady wałach p. Irsaya, „Ma- 
ry*, skarogniada klacz rotm. Krahla, „Albo- 
Albo“ szpakowaty wałach p. Pieńczykowskiego 
i „Harkaway* por. hr. Stahremberga. Walka roz- 
grywała się między „Harkawayem*, którego do- 
siadł właściciel, a „Alvajaro* pod por. hr. Schen- 
kiem, ostatecznie jednak „Harkaway* musiał 
A SJ współzawodniczce ustąpić pierwszeń- 
stwa. Trzeci przybył „Oberon* pod właścicie- 
lem, czwarty „Albo-Albo* kierowany przez p. 
Suchodolskiego, w końcu dopiero „Mary“ z por. 
Schindlerem. Totolizator płacił 7 za 5. 

Tak więc dzień drugi wyścigów powinien- 
by się zwać dniem p. Scazighiny, któremu się 
słusznie należy tytuł „niezwyciężonego”. Ile 
razy biegał który z jego koni, tyle razy zdo- 
bywał nagrodę. Stajnia p. Scazighiny zaczyna 
zajmować pierwsze miejsce w kraju. Dotych- 
czas słynie końmi, które zostały importowane, 
z czasem jednakże zdoła zapewne poszczycić 
się równie dzielnymi biegunami własnego chowu. 


Dzień trzeci. 


Wyścigi środowe dla ogółu publiczności 
mniej od poprzednich były zajmujące, obej- 
mowały bowiem przeważnie biegi popisowe, za 
to dla znawców lub znajomych jeźdźców mogły 
być żródłem żywego zainteresowania się. 

Rozpoczęto „kołtowskim biegiem myśliw- 
skim“ o nagrodę 500 zł, ofiarowaną przez hr. 
Wacława Baworowskiego. Meta 3200 metrów, 
przeszkody znaczne, wiele więc zależy od ko- 
nia, ale więcej jeszcze od jeźdźca. Do walki się 
zgłosili: hr. Józef Baworowski na swojej kla- 
czy „Podolance*, por. br. Schenk na „Kaland* 
klaczy p. Geista, por. Hirschler na „Lagunie* 
własnej klaczy i por. Szeptycki na „Oraig Mil- 
lar“, własnym wałachu. „Podolanka“ przodo- 
wała, biorąc pysznie przeszkody, za nią szła 
„Kaland“, ale przy drugim obrocie obie skrę- 
ciły na niewłaściwy tor. „Kaland“ pierwej się 
opamiętała i popędziła wraz z innymi końmi, 
zajmując wśród nich pierwsze miejsce. „Podo- 
lanka* dopiero zatoczywszy wielkie koło, powró- 
ciła na tor przepisany, ale jako ostatnia! Nie 
wróżono jej już zwycięstwa, a odbiło się to za- 
raz na totalizatorze, gdzie silnie obstawiać po- 
częto „Kaland“. Ale „Podolanka“ nie pozwoliła 
się lekceważyć, przestrzeń, dzieląca ją od in- 
nych koni, ciągle się zmniejszała, aż wreszcie 
u mety o pół długości konia wyprzedziła na- 
wet wytrwałą „Kaland“. Totalizator dał sowitą 
nagrodę tym, którzy niezachwiani pokładali 
ufność w „Podolance*, płacił bowiem 26 zł. za 5. 

Po skończeniu pierwszego biegu zjawił się 
na torze arcyks. Leopold Salwator 1 brał udział 
w ocenianiu koni i jeźdźców, którzy się zgło- 
sili do „popisowego skakania*. Po kolei w lek- 
kim galopie biorąc przeszkody przejeżdżali przed 
sędziami pp. Irsay, młody huzar, porucznik 
Schmidt, por. Stadtler i por. Schindler. Najbar- 
dziej podobał się p. Irsay na swojej „Kleopa- 
trze”, jemu też przyznano pierwszą nagrodę ho- 
norową, serwis do czarnej kawy, ofiarowany 
przez ks. Windisch-Graetza. Drugą nagrodę, 
puhar srebrny, dany przez br. Lóhneysena, otrzy- 
mał por. Stadtler. 

Do wojskowego steeple chase, stanęło dzie- 
więciu oficerów, przeważnie na własnych ko- 
niach: por. Götz na gniadym wałachu „Mehet'- 
cie“, ppor. Hirschler na „Pribeku” gniadym 
ogierze, ppor. Kandis na „Wiktory!', kasztano- 
watej klaczy, ppor. w rezerwie Pieńczykowski 
na „Miss-Ellen* gniadej klaczy, por. Pust na 
„Arabie“ gniadym wałachu ppor. Pletzgera, 
por. Redlich na „Strzałce* gniadej klaczy, por. 
Schindler na „Feniksie* gniadym wałachu, por. 
Słonecki na „Coco* kasztanowatej klaczy 1 por. 
Stadtler na „Sissy“, gniadej klaczy rotmistrza 
F. Wiesauera. 

Honorowa nagroda, dzbanek srebrny, ofia- 
rowany przez arcyks. L. Salwatora, oprócz tego 
dla konia pierwszego przeznaczono 450 złr., dla 
drugiego 160 zł, wkładki do 100 zł. dla trze- 
ciego. Meta wynosiła 3600 mt. Od chwili star- 
tu „Pribek* z błyskawiczną szybkością wysu- 
nął się naprzód. Ź pod kopyt jego wylatywały 


w powietrze grudki ziemi, przelatywał prawie 
nad przeszkodami, niedając się ani ua chwilę 
nikomu wyprzedzić. Przy drugim obrocie „Co- 
co“ por. Słoneckiego tak silnie zawadziła o prze- 
szkodę, że musiała się z biegu wycofać. Pierw- 
szy więc dobiegł do mety „Pribek*, drugi 
„Mehet“, trzeci „Feniks“. ,„Miss- Ellen* p. 
Pieńczykowskiego przybyła dopiero czwarta, 
na pochwałę jej jednakże podnieść musimy, że 
z niezrównaną precyzyą brała przeszkody. To- 
talizator płacił 22 zł za 5, gdyby jednakże 
pierwej się była rozeszła wieść, jaka później 
wród publiczności krążyła, że ppor. . Hirschler 
kupił „Pribeka* od p. Scazighiny, wynik to- 
talizatora byłby całkiem inny !... 

rodowe wyścigi zakończyła „gonitwa my- 
śliwska* o nagrodę honorową (złota papierośni- 
ca) ofiarowaną przez p. Grarapicha. Jeleniem był 
p. Pieńczykowskina „Beatryx*, irlandzkiej kla- 
czy p. Scazighiny. Zmuwić ognistego rumaka do 
miarowego kłusowania, brać na nim bez zarzu- 
tu przeszkody, zrobić zeń powolne narzędzie, 
zapomocą którego wodziłoby się resztę jeżdź- 
ców wedle upodobania, to mógł osiągnąć tylko 
tak wytrawny jeżdziec jak p. Pieńczykowski. 

O pięćdziesiąt metrów za jeleniem wedle 
przepisu, naśladując wszelkie jego poruszenia, 
zdążali inni jeźdźcy, sami oficerowie. Czasem 
nikli z oczu widzom, to znów przebiegali po 
torze, przesadzając przeszkody, aż wreszcie p. 
Pieńczykowski wywinął czapką i usunął się na 
bok. Od tej chwili 
wyścig, z które, zwycięzcą wyszedł p. Irsay, 
drugim zaś, o kilkanaście metrów za nim był 
por. Schmidt. 

Tak się zakończył dzień trzeci wyścigów. 
Pogoda dotrwała równie piękna jak we wtorek, 
a nawet jeszcze piękniejsza. Słońce już nie 
grzało, ale paliło, dołączając do owycłi rowów 
i płotów jeszcze trzecią przeszkodę t.j. gorąco. 
Jak rumaki i jeźdźcy „brali“ tę przeszkodę, 
mogli się już czytelnicy z przebiegu wyścigów 
przekonać. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 czerwca. 

Onegdajsze posiedzenie Rady miejskiej 
zwołane w celu wyboru prezydenta i wicepre- 
zydenta skończyło się tak, jak przewidywaliś- 
my. Tylu radnych złożyło mandaty, że kom- 
pletu zabrakło. 

P. prezydent Mochnacki stwierdził to po 
zagajeniu posiedzenia i polecił odczytać wszyst- 
kie te rezygnacye, a gdy odczytano nazwiska 
aż 38 tych radnych, którzy mandat złożyli, 
wówczas dał p. Mochnacki głos dr. Roszkow- 
skiemu, który postawił następujący nagły 
wniosek : 

„Rada zreasumuje swoję poprzednią 
uchwałę, uznającą wybory za ważne i uzna je 
właśnie za nieważne, i uprosi p. prezy- 
denta, aby nowe wybory jak najprędzej roz- 
pisał.“ 

Motywując swój wniosek, zaznaczyl dr. 
Roszkowski, iż przyjęcie proponowanej przez 
niego uchwały jest jedynem wyjściem z tego 
położenia, w jakiem Rada znalazła się w obec 
faktu, iż tylu radnych złożyło swe mandaty i 
przez to uniemożliwiło wybór prezydenta. Zda- 
niem mówcy Rada powziąwszy poprzednią 
uchwałę, uznającą cały akt wyborczy za ważny, 
była wprowadzoną w błąd przez referat komi- 
syi weryfikacyjnej. Mówca ma długoletnie do- 
świadczenie, zasiadał kilkakrotnie w komisyach 
weryfikacyjnych i wie, że głosów dokładnie i 
stanowczo oznaczyć nie można, że zawsze 
może zajść pomyłka. Że zas tak samo sądziła 
i obecna komisya weryfikacyjna, i że ona sama 
w prawdziwość swych obliczeń nie wierzyła, i 
wniosków swych z prawdziwą wiarą ich słusz- 
ności nie stawiała, najlepszym tego dowodem 
jest to, że jej przewodniczący dr. Radziszew- 
ski, jej referent dr. Piętak, oraz kilku jej człon- 
ków złożyło mandaty. Mówca wezwał w końcu 
pp. radnych, aby poszli za jego wnioskiem i 
wybory unieważnili, a krok ten mieszkańcy 
miasta z pewnością z największem przyjmą 
uznaniem. 

Gdy przewodniczący p. Mochnacki otwo- 
rzył dyskusyę nad kwestyą nagłości wniosku i 
nad wnioskiem samym nikt nie zabierał głosu 
i Rada w milczeniu wniosek dr. Roszkow- 
skiego jednogłośnie przyjęła. 

Publiczność, która szczelnie zapełniła obie 
galerye, hucznymi oklaskami powitała wynik 
głosowania. 

Miasto nasze więc znów nie ma repre- 
zentacyi. Dla dobra miasta i mieszkańców p. 
prezydent powinien rozpisać nowe wybory jak 
najprędzej, tem bardziej, że żadnych nie trzeba 
do nich przygotowań, bo służyć mogą do nich 
te same listy uprawnionych do głosowania 1 
te same legitymacye, co dla poprzednich wybo- 
rów w styczniu b. r, a to dla tego właśnie, 
że wybory zostały uznane za nieważne. 


KRONIKA. 


Lwów 30 czerwca. 


Odznaczenie. Ojciec św. Leon XIII nadał p. 
Jędrzejowi Moysa-Rosochackiemu, wł. dóbr w Roso- 
chaczu, za znaczne zasługi położone około Kościoła, 
komandorski krzyż św. Grzegorza. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
nadał posadę anskultanta w okręgu krakowskiego są- 
du krajowego wyższego Witołdowi Nałęcz Ohwali- 
bogowskiemu, koncypientowi ekspozytury prokurato- 
ryi skarbu w Krakowie. 

Nadprokuratorya państwa zamianowała pomoc- 
niczego nauczyciela przy szkole miejskiej w Czer- 
niowcach Eugeniusza Jakubowicza nauczycielem w za- 
kładzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie. 

Z Uniwersytetu. P. Stanisław hr. Werszowee 
z Nagłowic Rey, rodem z Głowaczowej, w Galicyi, 
otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień do- 
ktora praw. 

Sprawy szkolne. Z Wiednia donoszą, iż rząd 
postanowił już z dniem 1 września b. r. otworzyć 
nowe seminaryum nauczycielskie w Samborze, oraz 
że przychylił się do wniosku galicyjskiej Rady szkol- 
nej i zezwolił na oddzielenie okręgu szkolnego wieli- 
ckiego od krakowskiego. W ten sposób więc otwo- 
rzy się nowa posada inspektora okręgowego dla szkół 
ludowych. 

Wystawa róż i kwiatów otwartą została wczo- 
raj w ogrodzie botanicznym. Otwartą jest ona przez 
cały dzień i przedstawia się bardzo skromnie. Jutro 
o godz. 6-ej wieczorem nastąpi uroczyste zamknięcie 
wystawy i rozdanie nagród. 

Wystawa robót kobiecych. Dnia 4 i 5 lipca 
b. r. będzie otwartą we wszystkich tutejszych szko- 
łach żeńskich wystawa robót ręcznych kobiecych, 
połączona z wystawą robót nauki zręczności szwedz- 
kiej (slójdu) tych szkół, w których nauka ta się 
odbywa. 


rozpoczął się właściwy | 


Na dochód funduszu Stow. wzajemnej pomocy 
członków sztuki drukarskiej odbędzie się dnia 3 lipca 
wycieczka towarzyska w lasku na „Pasiekach*. — 
Wstęp za okazaniem zaproszenia. 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prowi- 
zorycznego komisarza krakowskiej dyrekcyi policyi 
Wilhelma Misiewicza z Krakowa do Tarnowa, przy- 
dzielając go do służby w starostwie w Tarnowie. 

Sluby. We wtorek w kościele św. Mikolaja we 
Lwowie odbył się slub panny Józefy Wandy Matec- 
kiej z p. dr. Leonem Wachholzem. 

W kościele PP. Benedyktynek we Lwowie od- 
będzie się w sobotę o godzinie Śmej wieczorem ślub 
panny Maryi Stelmachównej z p. Stanisławem Ga- 
brielem. 

Zaręczyny. Hrabia Konstanty  Gatterburg, 
szambelan dworu austryackiego, zaręczył się z hra- 
bianką Jadwigą Młodecką, córką hr. Józefów Mło- 
deckich, właścicieli dóbr Monasterzyska w Galicyi. 


Ogólną uwagę zwraca na wystawie centr. Ba- 
zaru krajowego (ul. Karola Ludwika, 3) kredens 
pomysłu p. St. Puszkarza, zdolnego majstra stolar- 
skiego. P. Puszkarz, jak słyszymy, nie ma jednak 
żadnego zamówienia, mimo, że wyroby jego odzna- 
czają się artystycznem wykończeniem i stosunkowo 
są bardzo tanie. P. Puszkarz mieszka przy ulicy Do- 
minikańskiej 1. 5. Ma on tam na wykończeniu meble 
do salonu i do pokoju sypialnego, które zyskały u 
znawców wielkie pochwały. 

Czytelnia kolejowa we Lwowie przenosi się 
1 lipca z terażniejszego lokalu do lokalu przy ulicy 
Gródeckiej 1. 54.na pierwsze piętro. Zarząd Czytelni 
urządził w ubiegłą niedzielę wycieczkę do Lesienie. 
Udział członków  jakoteż publiczności był liczny; 
bawiono, się ochoczo przy dźwiękach muzyki wojsko- 
wej 90 p. p. O godzinie 7 nastąpiło losowanie fan- 
tów; z pośród ważniejszych wygrał nr. 348 los we- 
gierski. 

Rodziny na wsi zamieszkałe, a żŻyczące sobie 
mieć u siebie na czas wakacyi do udzielania lekcjyi 
dzieciom kandydatki seminaryum naucz. żeńskiego 
lub ukończone nauczycielki, raczą się zgłosić do biu- 
ra Związku koleżenskiego byłych seminarzystek lwow- 
skich przy ulicy Skarbkowskiej 39. 

Lwowska kolonia wakacyjna dla dziewcząt. 
Dotychczasowy komitet kolonii wakacyjnych dla 
dziewcząt, otrzymawszy potwierdzenie statutu przez 
Namiestnictwo — zamienił się w towarzystwo, 
które na posiedzeniu dnia 20 czerwca r. b. odbytem 
wybrało przewodniczącą p. Romanowę baron. Gost- 
kowska, zastępca przewodniczącej księdza dyrektora 
Stopczynskiego, sekretarką p. Anielę Aleksandrowi- 
czównę, skarbniczką p. Jadwigę Makuschównę. Do 
wydziału weszli: dr. W. Bylicki, p. A. Dawidow- 
ska, dr. J. Merunowiez, p. K. Poh i p. Wechslerówa. 

Wydział Towarzystwa przekonany o gotowości 
popierania szlachetnych celów przez naszą publicz- 
ność, której leży przecież na sereu dola biednej 
dziatwy, zwraca się z gorącą prośbą, by dopomogła 
tym bladym, mizernym dziewczątkom do przepę- 
dzenia wakacyi na świeżem powietrzu i wzmocnienia 
wątłych sil. 

W ostatnim roku 80 dziewczątek korzystało 
z dobrodziejstwa kolonii, a staraniem wydziału jest, 
by i w tym roku nie mniejsza liczba kolonistek mo- 
gła być wyslaną. 

Choćby drobne, ale liczne datki, doprowadza 
do celu. Kto złoży 1 złr, jako datek roczny na cele 
Towarzystwa, staje się podług statutu członkiem zwy- 
czajnym i jako taki ma prawo.brania udziału w wal- 
nych zgromadzeniach i może- interpelować wydział 
w sprawach Towarzystwa. | 

Wpisy członków i łaskawe datki przyjmują : 
przewodnieząca (ulica Franciszkańska 1. b) i dy- 
rekcye szkół żeńskich: wydziałowej im. królowej Ja- 
dwigi, wydziałowej im. św. Anny i wydziałowej im. 
Mickiewicza. 

Internat dla uczących się panien. Dla rodzi- 
ców z prowineyi, pragnących oddać córki do kra- 
kowskich szkół publicznych, z niezmiernie wielkiemi 
trudnościami polączone jest wyszukanie odpowiedniej 
dla panny stancyi. Chodzi bowiem o to, aby ucze- 
nica nietylko miała stałą macierzyńską opiekę, lecz 
w potrzebie także pomoc w naukach. Otóż to wszyst- 
ko daje swym wychowanicom Internat Sióstr Naza- 
retanek, przy ulicy Warszawskiej Nr. 15 w Krako- 
wie, przyjmując panienki uczęszczające do szkół pu- 
blicznych a mianowicie do seminaryam nauczyciel- 
skiego. To też szczerze możemy wspomniany zakład 
polecić rodzicom i opiekunom panien kształcących 
się w Krakowie. 


Towarzystwo ku podniesieniu chowu koni i 
wyścigów odbyło onegdaj — jak to już donieśli- 
śmy — walne doroczne zgromadzenie pod przewo- 
dnictwem J. E. Wilhelma hr. Siemieńskiego-Lewic- 
kiego. Na posiedzeniu był także p. Namiestnik Ka- 
zimierz hr. Badeni. Zgromadzenie uchwaliło zatwier- 
dzić zarządzenie wydziału co do sprowadzenia płat- 
nego startera (Mr. Waugha) i urzędnika przy wa- 
dze (p. Kissa) z Wiednia, a następnie wydelegowało 
pp.: Józefa Borowskiego i Oskara hr. Potockiego 
Jako reprezentantów Towarzystwa do komitetu dla 
urządzenia wystawy krajowej we Lwowie. 


Z wyborów na dalszy trzyletni okres wyszli: 
JE. hr. Siemieński-Lewicki jako prezes, p. Bielski 
wiceprezes, zaś do wydziału wybrani zostali: hrabia 
Cetner, Józef hr. Potocki, Garapich, St. hr. Siemien- 
ski-Lewicki, Mysłowski Alfred (senior), Jan hr. Tar- 
nowski z Chorzelowa. Zastępcami wybrani zostali pp. 
Zyg. Augustynowicz i Oskar hr. Potocki. 

Wnioski br. Erlangera co do ustanowienia je- 
dnego biegu krótkiego i biegu sprzedażnego, celem 
urozmaicenia programu wyścigów lwowskich — prze- 
kazano wydziałowi do załatwienia. 

W poruszonej przez p. Józefa Borowskiego 
sprawie zaprowadzenia t. zw. „Follenhofów*" (zakła- 
dów chowu koni dla kawaleryi) w Galicyi, dał p. 
Namiestnik wyjaśnienie, że rząd jest skłonny do za- 
prowadzenia jednego takiego zakładu w Galicyi i od- 
powiednią sumę w budżet państwowy na rok 1898 
już wsławił. Zawotowanie tej pozycyi zależeć będzie 
od Delegacyi wspólnych. Nadto oświadczył p. Na- 
miestnik, iż rząd zamierza utworzyć drugi tego ro- 
dzaju zakład w Nadwórmie. Zakład ten miałby wię- 
cej charakter przedsiębiorstwa ; źrebięta, zakupywane 
w kraju dla tego zakładu, nie będą specyalnie prze- 
znaczone do celów wojskowych, lecz mogą być sprze- 
dawane stadninie rządowej w Radowcach, lub na li- 
cytacyi osobom prywatnym, lub wreszcie odstępowane 
zarządowi wojskowemu. 


Na propozycyę p. Borowskiego uchwalono spra- 
wić wielki portret śp. Alfreda hr. Potockiego, który 
przeszło 30 lat był prezesem Towarzystwa i umie- 
ście go z odpowiednim napisem w biwze sekreta- 
ryatu Towarzystwa. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania ka- 
sowego, uchwalono na wniosek p. Jul. Bielskiego wy- 
razić uznanie p. Edw. Marynowskiemu, urzędnikowi 
banku kredytowego, który rachunki Towarzystwa od 
szeregu lat w wzorowym utrzymuje porządku, Nad- 
mienić należy, iż w roku ubiegłym obrót kasowy wy- 
nosił 70.000 złr. z górą, co świadczy o pomyślnym 
rozwoju Towarzystwa. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp.: hr. Szem- 
beka i Kozłowieckiego. 

W końcu przyjęło zgromadzenie do wiadomo- 


ści sprawozdanie z czynności komitetu przy Namiest- 
nictwie dla spraw chowu koni, przedłożone przez p. 
Jul. Bielskiego i na tem zakończyło obrady. 

` Zmarli. Matylda Burianowa, wdowa po radzcy 
sądowym, zmarła w Krakowie w 58 roku życia. — 
Karol Millowar Wossallo, były obywatel ziemski, 
zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 60. — Ludwika 
z Eckhardow Gątkiewiczowa, wdowa po aptekarzu, 
zmarła nagle w Czerniowcach, przeżywszy lat 27. — 
Feliks Starnawski, towarzysz korporacyi szewskiej, 


zmarł we Lwowie, w 24 roku życia. — Helena 
Rompała, żona konduktora kolei państwowej, zmarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 26, — Jan Hirschfeld, 


majster szewski, przeżywszy lat 32, zmarł 28 bm. 
we Lwowie. ppe 

0 denuncyancie Hendigerym pisze Czas: Sledz- 
two w sprawie Hendigery'ego, prowadzone przez sę- 
dziego śledczego dra Katyńskiego, jest ukończone, 
o ile chodzi o dochodzenia na miejscu. Obecnie idzie 
jeszcze o przesłuchanie kilku osób w Petersburgu, 
w obec których obwiniony składał swoje oszezercze 


zeznania, tudzież o otrzymanie ze strony rządu rosyj- - 


skiego oryginałów denuncyacyi Hendigerego. 

Dzienniki wiedeńskie ` podały wiadomość, iż 
władze rosyjskie zażądały wydania Hendigerego 1 
że sąd tutejszy żądaniu temu odmówił. Wiadomości 
te są bezpodstawne, gdyż rząd rosyjski wcale się 
nie odnosił do tutejszego sądu z żądaniem wydania 
Hendigerego. 

Rzecz dla śledztwa obojętna, ale charaktery- 
zująca jaskrawo Hendigerego: oto niedługo przed 
aresztowaniem, ten człowiek, który ma na sumie- 
niu tak wielu niewinnie aresztowanych w Króle- 
stwie Polskiem , zwrócił się do dra. Adama Asnyka 
z prośbą o poparcie go w przedsięwzięciu, które 
zamyślił, t j. w urządzeniu odczytu (który sam 
Hendigery miał wygłosić) na dochód niewinnie 
aresztowanych w Królestwie Polskiem!! Tru- 
dno doprawdy o słowo właściwe dla scharakteryzo- 
wania tego cynizmu. 

Wystawa krajowa. Kilkakrotnie już donosili- 
śmy w naszem piśmie, iż krajowe Towarzystwo ku- 
pców i przemysłowców  powzięło myśl urządzenia 
krajowej wystawy rolniczo - przemysłowej we Lwo- 
wie. Wczoraj też z inicyatywy tego Towarzystwa 
odbyło się w sali ratuszowej zgromadzenie licznego 
grona obywateli naszego kraju, którzy mieli zasta- 
nowić się nad tem, czy urządzenie wystawy krajowej 
we Lwowie jest możliwe i na czasie, a w razie po- 
wzięcia przychylnej uchwały mieli wybrać komitet, 
któryby poszynił pierwsze przygotowawcze kroki do 
urzeczywistnienia tej myśli. Obradom przewodniczył 
Adam ks. Sapieha. Zagaiwszy posiedzenie udzielił 
on głosu p. dr. Marchwiekiemu, który postawił na- 
stępujący wniosek: „Zgromadzeni zgadzają się na 
urządzenie powszechnej krajowej wystawy we Lwo- 
wie i uchwalaja urządzić ją w r. 1894“. 

W dyskusyi nad wnioskiem tym zabierali głos 
p. Rybczyński, kustosz miejskiego muzeum przemy- 
słowego i p. Chamiec, zastępca marszałka krajowego. 
P. Rybczyński wyrazil Życzenie, aby na wystawie 
osobny oddział był przeznaczony na wystawę prze- 
szłości, gdzieby znalazły miejsce dawne arcydzieła 
naszego przemysłu artystycznego i dzieła sztuki; p. 
Chamiec zaś oświadczył, iż myśl urządzenia wyata- 
wy we Lwowie kraj cały bardzo przychylnie powi- 
ta, a Sejm i Wydział krajowy z pewnością projekt 
ten poprą i wszelkich dolożą starań, aby wystawa 
jak najlepiej się powiodła. Na tem dyskusyę zakoń- 
czono, a gdy przewodniczący poddał wniosek dra 
Marchwickiego pod głosowanie, przyjęto go jedno- 
głośnie. 

t Następnić na wniosek - dra ; Skałkowskiego n- 
chwalono statut organizacyjny wystawy z poprawką 
p. Dlugoszewskiego, aby w skład komitetn wykona- 
wczego oprócz osób wymienionych w statucie we- 
szli także reprezentanci Towarzystw rolniczych i izb 
handlowych, poczem przystąpiono do wyborów komi- 
tetu głównego wystawy. Prezesem jego na wniosek 
p. Gorayskiego wybrano przez aklamacyą księcia 
Adama Sapiehę. 

Ks. Sapieha podziękowawszy zgromadzonym za 
wybór oświadczył, iż godność tę przyjmuje tylko 
dla tego, że ma nadzieję, iż sprawa ta, którą dziś 
rozpoczęto, powiedzie się, i że wszyscy zebrani 
wesprą go i z zapałem i wytrwale dążyć będą do 
urzeczywistnienia tej pięknej myśli. (Huczne oklaski). 

Wiceprezesami komitetu głównego wybrano 
jednogłośnie pp. Stanislawa hr. Badeniego, Augusta 
Gorayskiego i prezydentów miasta Lwowa i Krakowa. 

W skład komisyi organizacyjnej, mającej na 
celu utworzenie głównego komitetu ' wystawowego i 
zbieranie subskrypcyi na kapitał zakładowy i fim- 
dusz gwarancyjny wystawy weszli: pp. Hipolit Boh- 
dan, Vivien, ks. Władysław Sapieha, ks. Andrzej 
Lubomirski, br. Adam Brunieki, hr. Stanisław Stad- 
nicki, Juliusz Mikolasz, dyr. Alfred Zgórski, dyr. 
Franciszek Zima, Jan Ihnatowiez, Lazarus, dr. Lö- 
wenstein, Karol Schayer, profesor dr. Radziszewski, 
adw. dr. Skałkowski, dyrektor Hochberger, członek 
Wydziału krajowego Tadeusz Romanowicz, delegat 
Michał Michalski, członek Wydziału krajowego We- 


reszczyński, hr. Jerzy Dunin Borkowski, hr. An- 
drzej Potocki, prezydent m. Przemyśla Dworski, 
Piepes, Mendelsburg, Rząca, Dydyński, Stryjeński, 


Zieleniewski, Rehman, Stasiński, wiceprezydent dr. 


Zdzisław Marchwicki. 

Na tem porządek dzienny wyczerpano, poczem 
przewodni zący zamykając posiedzenie wyraził po- 
dziękowanie księżom arcybiskupom  Morawskiemu i 
Issakowiczowi i zastępcy marszałka krajowego, iż 
raczyli przybyć na zgromadzenie, a w końcu raz 
jeszcze wezwał zgromadzonych do gorliwej i pełnej 
zapału pracy, gdyż tylko wtedy, gdy wszyscy ręce 
sobie podadzą i razem pilnie pracować będą, wystawa 
się powiedzie i przyniesie chlubę krajowi. 

Do egzaminu dojrzałości w gimnazyuw tarno- 
wskiem, który się odbywał od 20 do 25 b. m., pod 
przewodnictwem dra Anatola Lewickiego, prof, uniw. 
Jagiellońskiego, zgłosiło się 32 uczniów publicznych 
i 2 eksternistów. Za dojrzałych uznani zostali: Brom- 
berg Józef, Ciekliński Franciszek, Czapliński Józef. 
Häcker Samuel, Jachna Wojciech, Korcyl Ignacy 
(z odznaczeniem), Kuciński Michał, Macheta Włady- 
sław (z odznaczeniem), Mazur Kasper, Morawiecki 
Stefan (z odznaczeniem), Michałek Stanisław, Mu 
szyński Jerzy, Niesiołowski Adam, Nowak Stanisław, 
Panek Antoni, Podlacki Gustaw, Reguła Piotr, Si- 
chrowa Franciszek, Simcher Eliasz, Swięs Wawrzy- 
niec, Syruczek Bolesław, Szalay Józef, Wajda Jan, 
Wielgus Piotr, Zelt Salomon, Groch Jan (ekstern.) 
i Stec Władysław (ekstern.). 

Pięciu abituryentom pozwolono poprawić złą 
notę z jednego przedmiotu po upływie wakacyj, 
dwóch zaś reprobowano na rok. 

„Sokół“ w laworowie urządził w niedziele 
dnia 26 b..m. zebranie towarzyskie w swym lokalu 
gimnastycznym Z improwizowanym koncertem bez 
programn, który wypadł lepiej, niż programowe 
koncerta. Gra na skrzypcach panów O. i B.„ mono- 
logi panów L. i P, deklamacya panny N. i mistrzow- 
ska gra ma. cytrze pana W. wypełniły wieczór. 
Rzęsiste oklaski były nagroda koncertantów, a 
skromny dochód wpłynał na fundusz sztandaru „So- 
koła* jaworowskiego, bo trzeba wiedzieć, że wstęp 
na ten koncert kosztował tylko dziesięć centów. 

Z lwowskiego salonu sztuki. Od kilku dni 
znajduje się na naszej wystawie nagrodzona złotym 
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medalem naturalnej wielkości rzeżba „Zgon Wajde- 
loty“ dłuta artysty Lewandowskiego. Nadto wysta- 
wiono najnowsze trzy prace Stasiaka, oraz większych 
rozmiarów dzieło dyrektora akademii w Karlsruhe 
Kellera pt. „Srecherazad!. 

Niszczenie lasów. % rohatyńskiego donoszą 
nam: „Na obszarach dworskich w pic górnej, 
w Stratynie i Dubrzyniowie oe kij 1 at 
coraz więcej lasów w ciągu każdego roku, chociaż 
w tym czasie motyl niszczący, tak zwana „Brudniea 
Mniszka* na tych obszarach Jeszcze wcale się „me 
znajdywał Inny „ Jest powód złego. Lasy tępione 
są tu przez ustawiczne wyrębywanie podczas wiosny 
i lata, korczowanie, paszenie bydła i koszenie trawy 
w najmłodszych porębach tak dalece, iż na tych 
obszarach lasowych, o których mówię, obejmujących 
przeszło pięć tysięcy morgów na papierze, wątpię, 
czy się obecnie znajdzie jeszcze jedna czwarta część 
rzeczywistego lasu. - 

Smutne to i rozpaczliwe stosunki w tutejszych 
jeżeli się one jeszcze dotychczas tak nazywać mogą, 
leśnych okolicach. Już teraz włościanie w wymie- 
nionych miejscowościach muszą po opał a tembar- 
dziej po materyał budowlany udawać się w dalsze 
i obce strony, a cóż to będzie dopiero w przyszłości ? 
A jaką to zmianę wywoła pod względem klima- 
tycznym 1 atmosferycznym ? Już dzisiaj w ślad za 
tak szybkiem niszczeniem lasów idą smutne na- 
stępstwa l tak rokrocznie nietylko we wspomnianych 
miejscowościach, ale także i naokoło nich zdarzają 
się bardzo częste zniszczenia ziemiopłodów przez na- 
walnice i grady, czego dawniej jeszcze przed ubyt- 
kiem tak znacznej przestrzeni lasów nigdy tu nie 
bywało. Podając tych parę słów do publicznej wia- 
domości, main nadzieję, że zdołam zwrócić uwage 
na ten zastraszający objaw w tutejszej okolicy, a 
w ślad za tem pójdzie może jakaś akcya, mogąca 
zapobiedz dalszemu niszczeniu lasów“. 

Najstarsze towarzystwo sokole słowiańskie, 
„Sokół czeski“ w Kolinie, obchodzi 3 lipca jubileusz 
38-letniego istnienia. 


Czyn szalonego. W Kostinie na Bukowinie 
dostał pomieszania zmysłów syn tamecznego parochia 
ks. Mandyczewskiego, ukończony agronom i zawoła- 
ny bartnik. Kiedy go chciano zabrać do szpitalu, 
schwycił za strzelbę i zabił dwóch parobków. Sza- 
leńca oddano do szpitalu w Czerniowcach. 

Wybuch gazów. Ze Sołotwiny nam donoszą: 
Drugi wybuch gazów w przeciągu krótkiego czasu 
wydarzył się w kopalni wosku w Dźwiniaczu dnia 
23 b. m. w szybie „Marya“ 100 metrów głębokim, 
kopalni Spółki bukowińtskiej. Dno szybu podniosła 
się przytem o 5 metrów. W innym szybie nastąpił 
wybuch wosku w chodniku, który na 12 metrów za- 
sunięty woskiem. W obn wypadkach nikt z ludzi 
nie został pokaleczony. 

Z Bolechowa nam piszą: „Dnia 28 bm. o go- 
dzimie 1 po południu wybuchł pożar w realności p. 
Jabłońskiego. Ponieważ pożarowi temu silny wiatr 
towarzyszył byłoby niezawodnie całe nasze mia- 
steczko padło ofiarę płomieni. Dzięki jednak energii 

"i poświęceniu się p. Blummenthala, obywatela z Bo- 
lechowa, tudzież p. Konika, sierżanta Żandarneryi i 
p. Rechtwega, żandarma, udało się pożar dopiero o 
godzinie 3 po południu zlokalizować”. 


Trzy dni na Chramcówkach i nocleg w Kry- 
nicy. Od jednego z czytelników naszych otrzymali- 
śmy następujący list z pobytu w Zakopanem i Krynicy. 

Chramcówek nie szukajcie na mapie. Nie znają 
tej uroczej miejscowości atlasy nasze. Zna ją jednak ta 
Spora już dziś garstka, ba nawet zastęp kuracyuszów, 
którzy nad wszelkie Radsgmdy, - Kaltenleutgebeny, 
Fiirstenhofy i inne zagraniczne zakłady wodoleczni- 
cze przenoszą dziś jaż w całej Polsce dobrze znaną 
miejscowość „Chramcówki* w Zakopanem. Piękny bo 
też widok z Ohramcówki na grzbiety Spiskich Tatr : 
Hawrań, Murań, Jagnięcy, Kołowy, Kesmarski, Gę- 
sia szyja, Łomnica, Durny i Lodowy. W tem pię- 
knem miejscu na obszernych gruntach swych dzia- 
dów, wybudował dr. Andrzej Chramiec wspaniały, 
po europejsku urządzony zakład o wielu pokojach, 
sali balowej, bilardowej, czytelni, obszernych salach 
jadalnych, a obok lazienki bardzo wygodne i deptak 
kryty 800 metrów długi, który w czasie bardzo Czę- 
stej niepogody, zgromadza wszystkich gości p spa- 
cer a w artystycznie rzuconych w parku „glorye- 

- tach« krakowska „Harmonia“ niedojpuszcza spleenu, 
chętnie udzielającego się kuracyuszom. W czasie od 
19 — 28 czerwca zastałem Już około 50 osób le- 
czących się w zakładzie, a lista i vimi ij A 
uo na zamknięciu. Znając wiele zakładów y a rop 
tycznych ciekawem okiem oceniałem „wszystko, peg 

stosė. ładi stół z wyjątkiem opieki lekar- 
porządek, czystość, ładi stól z wyją SKIN 
skiej bo tak dr. Chramiec jak asystent ` r Re a 
mają już swą sławę lekarską, więc kryty owad ic z 
śmiem. I przykro mi, że nie rhogę podać raz 1 
dnia tego do publicznej wiadomości, gdyż E Py 
łobyj to na robienie reklamy wi £ A 
dotychczasową swą działalnością wybił się pona 
wszelkie tuzinkowe pochwały 1 uznania koresponden- 
tów. Wolno mi jednak .stwierdzić, że administracya 
zakładu Chramca (w tym roku rokująca utrzymanie 
wszystkiego w wielkim rygorze) do cen raz „e 
czonych nie dodaje żadnych drobnych, Ten o- 
datków, tak że zamawiający mieszkanie ao zł. (ce- 
na najprzystępniejsza a wszelkie inne wyższe ceny 
? a od wielkości i umeblowania odnośnego 
NEm, PhS je cal kuracyą, łazienki 
apartamentu) otrzymuje calą  xuracyą, {tA JRE 
Pp ługę i stół. A jaki stół: 
prześcieradła, bezpłatną usługę 1 S ar nia 
Pozwolę sobie podać mena z niedzie i TIO: ru 
nowany, rosół, paszteciki, sarnina, pun el z > dy 
mi, czarna kawa, wino białe lub czerwone. e 
nie mogłem o lepszym wikcie w OOSZSRa 
Opisywać wycieczek nie będę, znają Je A i pis 
rzy byli w Zakopanem. Wspomnę o odwie Ra z 
szkole snycerskiej i koronkarskie), ocenę SEZ je 
zakładów pozostawiam na później, aby piein 
trochę miejsca na zaznaczenie powrotu mego do 


5 Tryni -t 
wa na Krynicę. Zajechałem do Krynicy jA a Pi 
godzinnej jeździe zmęczony niesłychanie 1 Staję 


zakładzie. ć - 
Tu jednak odmawiają mi nimieszczenia, gdyż 
ośmiodniowy pobyt jest przyjętem minimum, a Ja A 
zajutrz miałem wracać. Po zaciągnięciu "R 
informacyi zajeżdżam do hotelu „Pod zamkiem“, któ- 
rego zarząd jest w zakresie działania ces. radcy 5o- 
kolowskiego. I dziś już ochłonąwszy z oburzenia, 
uprzejmie zapytuję szanownego zarządcę, dlaczego nie 
postara się o usunięcie z apartamentów tego hotelu 
pewnych niemiłych owadów, które gościowi formalnie 
nie pozwalają usnąć, ba, nawet z powodu swej mno- 
gości i natręctwa zmuszają go do opuszczenia łóżka 
1 spędzenia nocy w oknie, jak się to stało ze mną, 
gdym zajmował pokój pod numerem drugim. f 
Poszukiwanie spadkobierców. Sędzia pokoju 
20go rewiru miasta Warszawy wzywa o zgłoszenie 
się sukcesorów śp. Józefa Wielhorskiego, zmarłego 
w San Romeo. Spadek składa się z różnych rucho- 
mości oraz kapitałów, tak w kraju, jak i w berliń- 
skiem „Disconto Gesellschaft" deponowanych. 


Teatr. Dziś we czwartek (30 bm.) w tea- 
trze letnim © godzinie 8-mej _ wieczorem: 
Do raz drugi: „Słodka trucizna“, krotochwila w 3: 
aktach Stan. Graybnera. — Jutro w piątek (1 lipca) 
Lena", komedya w 4 aktach M. Jasieńczyka. Drugi 
Występ pani Eweliny Szeligi, artystki teatru kali- 


Dom bankowy i kantor wymiany 


skiego i pana Michala Chądzyńskiego, artysty teatrn 
polskiego w Petersburgu. 


Literatura Ii Sztuka. 


* 7 muzyki. W sobotę odbył się publiczny kon- 


kurs celujących uczniów ostatnich lat konserwato- 
ryum. Z klasy organów (p. dyr. Schwarz) odegrał 


p. Fall sonatę c moll Mendelsohna; klasa spiewu so- 
lowego (p. Wysockiego) przedstawiła trzech uczniów: 
p. R. Cudekówna odśpiewała Halevyego Romans z 
„Żydówki*, p. M. Lewicki tenorzysta, odśpiewał 
Moniuszki aryę z kurantami ze „Strasznego Dworu“, 
wreszcie p. S. Kruszelnicka odśpiewała Werdi'ego 
aryę z „Balu maskowego*. Z klasy fortepianu (a 
Wszelaczyńskiego) popisywały się trzy uczennice: 
p. H. Kozłowska która wykonala koncert e moll 
Chopina II i III część, — p. K. Piórkiewiczówna, 
która odegrała szopenowską Balladę g moll, wreszcie 
p. A. Werberówna, która odegrala IL i III część 
koncertu Beethovena g dw. Z klasy skrzypiec pro- 
dukowało się trzech uczniów: p. J. Finkelstein z II 
koncertem  Beriota, panna P. Daczkowska ze Suitą 


Hollaendra, panna R. Weithornówna z koncertem 
Mendelsohna. l a e | 

Po opisie odbyło się glosowanie komisyi 
złożonej z profesorów  konserwatoryum, członków 


wydziału "Towarzystwa muzycznego i zaproszony A 
rzeczoznawców. Rezultat tego glosowania przedsta- 
wia się jak następuje : medale srebrne i dyplomy 
otrzymały panny: H. Kozłowska i R. Weithornówna, 
medal bronzowy i dyplom p. A. Werberówna, me- 
dale bronzowe otrzymali: panna 8. Kruszelnieka i 
p. M. Lewicki. Listy pochwalne otrzymali pp. M. 
Fall i Finkelstein, panny R. Cadekówna, K. Piór- 
kiewiczówna, P. Daczkowska | 
Produkcye konkursowe nacechowane były wielką 
dokladnościa, uczniowie złożyli dowody talentu i 
pracy bardzo sumiennej, przynosząc tem ehłubę Of 
kładowi i wywdzięczając się w ten sposób. gronu 
nanczycielskiemu za trudy całoroczne. i Niektórzy 
z pośród nich, zwłaszcza pany Kozlowska, Werbe- 
równa, i Weithornówna, które w tym BOK paoi 
czyły konserwatoryum, dowiodły, że s zm ich 
grze indywidualności i pewnego polotu arty a ycznegoj 
zdołają one na. obranej drodze samoistnie aaa 
dążac do co raz większej doskonałości. Panny Sri” 
szelnicka i Piórkiewiezówna 1 p. M. Lewicki, po- 
zostają jeszcze rok w, zakładzie ; doskonale rozwi- 
nięta ich muzy kalność l wielka sumienność arty 
styczna, każą już dziś spodziewać się, że opuszczą, 
oni konserwatorymn ze srebrnymi medalarni. Toż 
samo twierdzić można 0 młodszych pep pannach 
Cudekównej, Daczkowskiej, oraz p. F allui F inkelsteinie. 
W niedzielę odbył się popis uczniów i uczen- 
nie szkoły zaszczytnie znanej nauczycielki śpiewu 
panny Pauliny Stróżeckiej. Z całego zastępu popi- 
sujących się wysuwają się na pierwszy plan panny: 
Dwornikiewiczówna, Patkiewiczówna i Zbierzehowska. 
Trzy te śpiewaczki tak dla głosu bardzo pięknego, 


jak szkoły wybornej zasługują na najszczerszą po- 


chwałę; można być pewnym, że sztuka znajdzie w 
nich godne kapłanki. Zasługują również na pochwałę 
panny Zielińska, Koziołówna, Noskiewiczówna, uczen- 
nice młodsze i wielkim obdarzone talentem, niemniej 
panny Salzberg, Weinerówna i Burzyńska. 

Z produkcyi męskich najbardziej podobały się 
śpiewy p. Szymańskiego barytonisty, który z ogrom- 
nym sukcesem odspiewał cavatinę z „Cyrulika se- 
wilskiego* i na żądanie następnie ją powtórzył, — 
p. Grabrńskiego, również barytonisty, który zwłasz- 
cza aryą z Dinory z siłą i akcentem odspiewał i 
p. Maryańskiego tenorzysty. P. Wacław Sołtys te- 
norzysta i p. J. Bojarski barytonista, młodzi śpie- 
wacy zasłużyli na uznanie. Oby im mnzyka slodziła, 
pierwszemu suche studya prawnicze, drugiemu nie 
mniej suche studya chemiczne. Z uznaniem wyrazić 
się należy również o najmłodszych adeptach sztuki 
panach Kielarskim, Misiu i Bakałowiczu. | 

„ Po popisie uczniowie po krótkiej przemowie 
p. Grabińskiego wręczyli zasłużonej i dla swego ta- 
lentu, pracy i sunienności wielce cenionej nauczy- 
cielce wspaniały bukiet. AM §. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 28 czerwca. 

(Z). Niemałą emocyę miala giełda nasza 
wczoraj i dzisiaj. Były chwile, w których zda- 
wało się, że szalona panika obejmie targ cały, 
to znów wypogodziło się na chwilę, to znów 
kontrmina berlińska rzuciła bombę, i narobiła 
niemało spustoszeń i tak w ustawicznych fiuk- 
tnacyach odbywał sle obrót wczorajszy i dzi- 
siejszy. Zaczęliśmy ruch wczorajszy lepszymi 
kursami, skutkiem korzystnej dla regulacyi wa- 
luty uchwały komisyi, reasumującej poprzednią 
uchwałę 1 zezwalającej na wybajanie monet 
zdawkowych z niklu. Wnet jednak nadeszła z 
Berlina depesza, że kurs rubli spadł ma 200 
marek (za 100 rubli). 

Spadek ten wywołała wiadomość o wy- 
buchu cholery w Rosyi; na targu berlińskim 


opowiadano, że rząd niemiecki już w tych 
dniach zamierza wydać zarządzenia przeciw 


zawleczeniu cholery z Rosyi do Niemiec. — 
Wszystko rzuciło się do sprzedawania, i wśród 
takiego popłochu zamknęliśmy targ wczorajszy 

Dziś ucichły wprawdzie niepokojące wie- 
ści o cholerze, mimo to jednak kursa nie mo- 
gly się podnieść, gdyż kontrmina berlińska ope- 
rowała zawzięcie przeciw austryackim papie- 
rom i wielkie ich masy rzucała na targ, n. p. 
akcyi Staatsbalmu 15.000 sztuk. W południe 
dopiero nastała przerwa w tych sprzedażach, 
widocznie baissiści berlińscy przyszli do prze- 
konania, że zanadto ryzykowną jest rzeczą przy 
końcu ruiesiąca angażować się tak awanturn- 
czo na zniżkę i niektórzy z nich poczęli nawet 
odkupywać sprzedane rano walory. 

Poprawiło to trochę kursa naszych pa- 
pierów, mimo to jednak zamkuęliśny je znacz- 
nie niżej, aniżeli przedwczoraj. Na paryskim 
targu odbywa się prawdziwie dziką spekuacya 
w rentach francuskich. Minister finansów Rou- 
vier robi rozpaczliwe wysiłki, aby kws jej 
utrzymać powyżej „pari“, kapitaliści oponują 
temu gwałtownie 1 w ten sposób kurs jej co 
pól godziny wzbija się powyżej 100 i zaraz 
potem spada. e 

Ostatnie notowania: ! i 

Kredyty austr. 31575, węgierskie 359.50, 
Anglobanki 15390, Uniony 24329, Bankvereiny 
11375, Länderbanki 22170, Ludwiki 21420, 
Czerniowieckie 24275, Renta papierowa 95:30, 
srebrna 95—, austryacka złota 112-60, papiero- 
wa 100:80, węgierska złota 11065, papierowa 
100-40, dukat 566, 20-frankówka 9:49',, marki 
11-705, ruble U18'f. x AA i 

na bydło. a poniedziałkowy arg 
+ z Li przypędzono bydła „zeżnego : 2873 
sztuk opasowego, — Z paszy 1 393 chudego. 
Razem 3271 sztuk. Pomiędzy temi przypędzono 
z Galicyi 959 sztuk opasowych, — z paszy i 
23 sztuk chudych; Z Bukowiny 55 sztuk by- 


dła opasowego. Ogółem przypędzono 1167 sztuk 


panuje cholera. 


w Baku, słynnem na 
deł nafty. 
tam IG osób, z tye 
a wyzdrowiało tylko 12, Bardzo liczne ofiary 
zabrała cholera w miastach Samarkandzie, Ka- 
akha i Uzur-Ada. i 


rektora 
dowych, P Fadejewa, ażeby przedsięwziął po- 
trzebne środki ostrożności przeciwko zawlecze- 
niu cholery do europejskiej Rosyi, a namiestni- 
kowi 
100.000 rubli. 
skiego stol dniem i nocą na straży kilka pa- 
rowców i nie 
statku, oprócz 


bywający do miasta 


wszelkiej dalszej emigracyi chłopów 
i do zakaukazkich krajów. 


dzić 
przenośne lazarety, każdy na dziesięć łóżek, i 
stacye kontumacyjne na granicach Persyi i 
Turcyi, tudzież w pobliżu większych fabryk 


syjskim radzcą stanu 
zew 
skiego nibyto z misyą Z 

serbskiego handlu importow ego. 
mniczone są jednak zdania, ze ta misya Jest 
tylko ‘pozorna ( 1 
Bio Am: Michałem i z posłem rosyj- 
skim Persianum, a także u Pasicza był kilka razy. 


warowych 
Baku zawieszono zupełnie z powodu cholery 
w Baku, a osobowe 
sób, że idące z Baku dochodzą „do stacyi Ba- 
ładżary i tam pasażerowie przebywają przez 
tydzień w kwarantanie, a > 
desyntekcyj, 


PRZEGLĄD Z dnia 1 Lipca 592. 
mniej niż zeszlego tygodnia, a z same] (Galicyi 
589 sztuk mniej, E NE sprzedano m A h 
Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
podniosły się o 2—3 zł. 4 

Płacono : Salicyjsko-bnkowińskie woły opa- 
sowe po 58:00—5-00, za towar przedni po 5800 
do 6100, wyjątkowo po 6200—0000, węgierskie 
woły opasowe po 53:00—5700, za towar przedni 
58:00— 2:00, wyjatkowo po 6300—0000; z in- 
Da krajów koronnych woły opasowe po 5400 
do 59:00, za towar przedni po 60:00—63:00, wy- 
Jątkowo po 63:50—64-00; krowy po 29-00—34:50, 
ORLY 2800—36-50, bawoły po 23:00—27-00 
To A ZEN wagi. Bydło chude po 35 do 


Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga 


. donoszą co następuje : 
Pierwsz 


» 2: “Y Wypadek cholery zdarzył się w 
dniu 23 maja w ulieście Meczew, na granicy 
między Rosyą a Persya. Między ludnościa tego 
miasta powstała straszna panika, wszyscy za- 
mieszkali tam Europejczycy schronili sie na 
terytoryum rosyjskie, a konsulowie rosyjski i 
angielski udali się w głąb Persyi. Rząd rosyj- 
ski, otrzymawszy o tem wiadomość, wysłał bez- 
zwłocznie radzcę sanitarnego Dra Skudzkiego i 
asystenta jego Dr, Apanezowa na granicę 
perską, aby zapobiegli zawleczeniu tej zarazy 
do Rosyi. Choroba tymczasem rozszerzy la się 
gwaltownie i w ciągu sześciu dni, od 23 do 29 
maja, wnarło na nią 280 osób. Obaj delegaci 
rządu rosyjskiego nie wiele mogli poradzić, 
gdyż nie mieli do dyspozycyi ani lekarzy, ani 
środków pomocniczych, To też wnet posunęła 
się la. Straszna” choroba o 65 wiorst w gląb 


eh i pet y ala wiele ludzi, między nimi 
Naaego z delegatów rządu Dra Apanezowa. 


Odtąd posuwa się zaraza coraz dalej. Gruberna- 
a Pinoy Baniarkandzkiej hr. Roztowcow 
doniósł do Petersburga, że iw centralnej : Azyi 

Najsilniej jednak grasuje ta zaraza 
cały świat z obfitych źró- 
12 czerwca zachorowało 
h umarlo dotąd przeszło 70, 


Od 6 do 


Z Petersburga w 


yslano do Astrachanu dy- 
departamentu dróg wodnych i Ją- 


Kaukazu Przyznano na ten cel kredyt 
w wstępu do portu astrachań- 


wpuszeza żadnego podejrzanego 
tego musi każdy podróżny przy- 


poddać się desinfekcyi. 
Z Petersburga wyszedł rozkaz zabraniający 


na Kankaz 


Prócz tego ma rząd rosyjski zamiar urzą- 
w wielu miejscowościach na Kaukazie 


i kopalń. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało także cały szereg profilaktycznych za- 
rządzeń, mających zapobiedz rozszerzaniu się 
epidemii. Nakazało więc, aby na ulicach i w 
domach miejski zachowywano jak największą 
czystość, aby izolowano całkiem mieszkania, 
w których są chorzy na cholerę, aby desin- 
fekcyonowano lub palono wszelkie przedmioty, 
które miały jakąkolwiek styczność z chorymi, 
aby umarłych na cholerę grzebano jak naj- 
rychlej, aby w razie potrzeby pozamykano 
szkoły, bazary, jarmarki i tp. — Dla wykona- 
nia tych zarządzeń ustanowione zostaną spe- 
cyalne komisye w każdem mieście. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Belgrad 30 czerwca (pryw.). > Od śmierci 


rejenta Proticzą prowadzi istics bardzo oży- 


wioną korespondencyę Z Milanem. Metropolita 


Michał złożył przed kilku dniami Kisticzowi 
wizytę, która daje powód do rozmaitych domy- 
słów. W sferach dyplomatycznych opowiadają, 
że metropolita jest pośrednikiem między Risti- 


czem a bawiącym tutaj od kilku tygodni ro- 
Temiziazewem. | Temizia- 
jako delegat rządu rosyj- 
i badania stosunków 
Sfery wtaje- 


przybył tutaj 
Temiziacew konteruje nieustan- 


Berlin 30 czerwca (pryw.). Dzienniki tu- 


tejsze otrzymały Z Rosyı doniesienie, że cho- 
lera grasuje już w okolicach nad dolną Wołgą, 
nawiedzonych zeszłoroczym nieurodzajem. 


Petersburg 30 czerwca (pryw.). Opowiadają 


tu, że stan zdrowia młodszego syna cara, ks. Je- 
rzego, bardzo się pogorszył. DO c 
kilka dni pojedzie na Kaukaz odwiedzić tego 
chorego syna, a w sierpniu wróci do Dani i 
zabawi z rodziną jeszcze cały miesiąc w Fre- 
densborgu. O tem, jakoby car zamierzał odbyć 
podróż do Anglii, nie wiadomo nie w tutejszych 
sferach dworskich. 


Podobno car za 


Petershurg 30 czerwca (pryw.) Ruch to- 
pociągów na linii kolejowej Tyfłis- 


pociągi kursują w ten spo- 


rzeczy ich podlegają 


Sofia 30 czerwca (pryw. Z powodu wy- 


buchu cholery w Rosy1 zaprowadził rząd bul- 
garski we wszystkich portach Bułgaryi dzie- 
sięciodniową kwarantanę na okręty, przybywa- 
Jace z Rosyl. 


Wiedeń 30 czerwca. `N. Wien. Tagblatt o- 


trzymał z Berlina doniesienie, że rząd nie- 
miecki zdecydowany jest wystąpić z całą ener- 
gią przeciw Bismarkowi, jeżeli nie zaniecha 
dalszego wichrzenią i 
niedyskrecyi. Podobno zdecydowany jest rząd 


popełniania karygodnych 


ogłosić akta, które zniszczą / wszelki urok, jaki 
otacza jeszcze osobę byłego kanclerza i wysta- 
wią go na pogardę wszystkich prawych Niem- 
ców. W sferach kompetentnych w Berlinie pod- 
noszą z naciskiem, że naród nawet pojęcia nie 
ma o zdarzeniach, które były powodem usu- 
nięcia Bismarka. Aż do tej pory zachowywał 
rząd wszelkie możliwe względy dla zasłużonego 
niegdyś męża stanu — jednakże względy te 
muszą w końcu ustać w obec malkontenta, sta- 
rającego się stworzyć frondę. Prawie cała prasa 


WE LWOWIE, ulica Hetmańska | 6, wa 


| niemiecka występuje przeciw Bismarkowi i |= 
staje po stronie Capriviego. 

Berno 30 czerwca. Cesarz był wczoraj ra- 
no w katedrze na mszy św. którą odprawił 
biskup Bauer. Następnie zwiedził Najj. Pan 
szczegółowo muzeum przemysłowe, morawsko- 
szłąski zakład dla ciemnych, miejski zakład 
dla sierot, czeską szkołę przemysłową, instytut 
Maryjski, muzeum imienia cesarza Franciszka, 
tudzież fabrykę sukien na uniformy wojskowe. 
We wszystkich zakładach wyraził się Cesarz 
z jak najwyższem zadowolnieniem i uznaniem 
o tem, co widział. Ludność witała Monarchę 
serdecznie na każdym kroku. O godzinie 8, 
wieczorem przybył Cesarz do teatru na uroczy- 
ste przedstawienie galowe. Nader dystyngowa- 
na publiczność, zapełniająca szczelnie cały am- 
fiteatr, powitała Monarchę grzmiącemi okrzy- 
kami. Ta sama owacya powtórzyła się, gdy Ce- 
sarz o godzinie 9, opuścił teatr. Prześlicznie 
iluminowanemi ulicami, witany na każdym 
kroku serdecznie, pojechał Najj. Pan do rezy- 
dencyi. Liluminacya wypadła wspaniale, na wie- 
ży koscioła św. Jakóba spalono ognie sztuczne, 
co przedstawiało prawdziwie czarujący widok. 

Paryż 30 czerwca. Wczoraj uwięziono by- 
łego prefekta i senatora Leguay, który był je- 
duym z administratorów towarzystwa fabryki 
dynamitu, w którem popełniono milionowe mal- 
wersacye. 

Chester 30 czerwca. Gladstone odjechał 
wczoraj rano do Midlothian wziąć „udział w 
walce wyborczej. 

Getynia 30 czerwca. 
otrzymał tytuł wojewody. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"! Pre- 
numerata roczna zl.. 170. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


Wyszły z druku najnowsze 


CENNIKI 


w jezykach: polskim i ruskim. 
Na żądanie rozsyłam gratis i franko. 
W miejscu odbierać mokna u 
Alojzego Hiibnera 
Lwów, Rynek 88. 3688 4- 5 


M. JONASZ 


dom bazkowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nely po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
j « bez doliczenia prowizji 
j Glówna reprezentacja dla Galicji naj- 

Londyn 30 czerwca. Times pisze, że zacho- większego i najbogatszego w świecie to- 
wanie się Bismarka podczas pobytu w Wiedniu warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
i w dalszym ciągu jego podróży jest ubolewa- Mutual”. Rok założenia 142. “ 2763 
nia godne zarówno ze względu na jego stano- : 
wisko, jakoteż ze względu na bezpieczeństwo 
państwa niemieckiego. Przez swoje niedyskre- 
cye upadł Bismark dziś niżej, aniżeli wówczas, 
gdy go usunięto z godności kanclerza. 

Wiedeń 30 czerwca. Kapitan okrętowy 


Ministe. Wukowicz 


"Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia $0 Czerwca godz. 1. min. 40. 


Schweissgut, komendant korwety pancernej „Fa- | Akcye kred. 31762 Węg. kolej półn. b 
sana*, odbywającej obecnie podróż naokoło zie- | Alpiny 68:50 „wschodn. 197:— 
mi, umarł w dniu 10 czerwca na pełnym Ocea- | Kredyty węg. 36125 Wiedeńskie losy = 
nie nagle, tknięty paraliżem serca. Pochowano | Anglobanki 155:— kom. 159.75 
go w stolicy wysp Sandwichskich Honolulu. Uniony 245-50 Akcye tyton. 182-50 
Dzienniki tutejsze donoszą, że ludność | Ludwiki 21415 Gal. obl. indem. 10475 
Wiednia zamierza urządzić owacye powracają- | Nordbany 292.50 Elbethale | 23950 
cemu tu dziś z Berna Cesarzowi. Najj. Pan | Lombardy 10125 Landerbanki 22280 
przybędzie tu o godzinie 9 |, wieczorem. Losy tureckie 42:— Renta zł. węg. 11090 
Londyn 30 czerwca. Times otrzymał z Te- Staatsbahny 4 302 — Bankvereiny 11450 
heranu doniesienie, że cholera w prowincyi | Czerniowieckie 243 — Renta węg. p. 100:50 
Meszed zmniejsza się boumiera na nią już tylko Ruble 120560 


około 25 osób dziennie. 
- _- Londyn 30 czerwca. Now ” parlament angiel- 
ski zbierze się w dniu 4 sierpnia. J 
„Magdeburg 30 czerwca. Ajent Erbe i kraw- 
czyni Buntrock, oskarżeni o morderstwo i ra- 
bunek, dokonany na dwóch dziewczętach, zostali 
skazani na śmierć i utratę praw obywatelskich. 


Usposobienie silną 
Lwów. Z Izby handlowej 30 czerwca 1892. 


il Akcye se sztukę. 
hez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


- Jakóba Stroh 


„ Londyn 30 czerwca. Podczas wczorajszej Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 213 50 216 50 
uroczystości w pałacu kryształowym pękł ba-| Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 241 — 244 — 
lon, wzniósłszy SIĘ do wysokości 100 stóp. | Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 338 — 345 — 
Jadący nim areonauci spadli na ziemię, jeden | kredyt, gali. 200zł. w.a. — -- 21g — 
z nich Dele zabił się na miejscu, dwaj inni zaś ś 
są ciężko ranni. Wsród widzów znajdowały się Listy zastawne za 100 zł. 
żona i córka Delego i były świadkami jego | Banku hip. galic. PB 40 „ 101 — 101 70 
tragicznej śmierci. | Banku hip. galic. 5"/, z 10%, pr. 10% 50 108 20 

Fabrykanci obuwia w wielu miastach hrab- | Banku hip. 4! 2 Jo wa. lok. w 5Olat. 98 25 98 95 
stwa Leicester postanowili zamknąć swe war- | Banku krajowego 41|,0j, wa. 98 50 99 20 
sztaiy w skutek zatargów =z robotnikami, jakie | Tow. kred. galic. 4% „ nieokr. "36 80 97 50 
powstały z powodu używania przez fabrykantów = ” 45 a ŚL, +,855.10: 495180 
do robot małoletnich chłopców. W skutek te- s f u Po 7, 524. + 'G9*4O*400 10 
go postanowienia 90.000 robotników pozostało r z >u 4 AES 94 70 .95 40 
bez zajęcia. - 3. Listy dłużne za 100 zł. 

Ateny 30 czerwca. Wielki pożar wybuchł | Z, G. kr. wł (daw. 6%, 30, wlikw. 60 — 62 —— 
w gmachu urzędu cłowego w Patrasie i zni- „m du u a UJ WYSOCE 
szczył większą część towarów. Szkoda bardzo 4. Obligi za 100 zł. 
eP ana, f Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k 104 40 105 10 

Cetynia 30 czerwca. Rozpoczęły się tu TO- | Galic. fund. propinacyjnego BY 93 80 94 50 
kowania rządu francuskiego z czarnogórskim 0 | Bukow. fund. propin. 59, w. a. 100 50 101 20 
traktat handlowy. Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I em. 100 — 100 70 

,, Budapeszt 30 czerwca. Sejm węgierski po | Pożyczka kraj. zr. 1873 z pr. w.a. 104 50 — — 
krótkiej dyskusyi przyjął projekt ustawy o bu- m Nh  n 1888 4'/,9/, 97 60 98 80 
dowie kolei w Bosnii z Janjica do Bogojno. 5. Losy 

2 „Berno 2 czerwca. Cesarz przeszło dwie Losy miasta Krakowa . 22 50 24 60 
godzmy przy patrywał się ćwiczeniom garni- Stanislawowa 29 50 32 50 
zonu berneńskiego i wyraził mu swe zadowol- Å 7 Ama r 
nienie. 5- 6. Monety. 
TA Dukat höleuderski . „6472. 5.62 5.72 

> m Napoleondor . . . 9.45 9.55 
K Przyjechali do Lwowa Półimperyał rosyjski 9.661 — 
i 7 sz = Rubel rosyjski srebrny 1.22 1:82 
dnia 30 czerwca 1892. p 1 papierowy 1.19— 1.20— 
HOTEL IMPERIAL. J. Zieleniewski z Po-| 100 marek niemieckich 58.30 58.90 


dola rosyjskiego. IL. Parseżal z Wiednia. S. Maliniak 
z Budapesztu. J. Młodecki z Krakowa. J. Bzowski 
z Krakowa. B. Pilatowski z Brodów. H. br. Breza 
z Podleszan. P. Rewitz z Tarnopola. M. S. Modze- 
lowska z Rosyi. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego 


HOTEL FRANCUSKI. Hrabia H. Drohojowski « jeb 
z Krukienic. A. Waligórski z Swaryczowa. J. Grun- iakcn | F70 ea a 
wald z Worochty. J. Uleniecki z Wołostkowa. Dr. P 
A. Urbanik z Żółkwi, Z. Atteslander z Krakowa. Dai TTAN 
G. Mattachich ze Złoczowa. A. Schäffner z Rzeszowa. ają: ay je: b gu 
W. Snowieki z Mogilnicy. F. Skarzyński z Łotatnik. | | z Podwołoczysk i Brodów 
F. Hereck z Niemiec. J. Puchinger z Wiednia. G. (na dworzec główny) - | 87] g) 72 | 
Basch z Wiednia. K. Frennd z Wiednia. L. Haas || Z Podwołoczys« i Brodów | i 
Wiednia na dworzec Podzamcze . |. | 9| grz 6:5 
an Kimpolungu . . por Gz A F 
INądesłane. Z Radowiec . „|10%) . | 75% 7% 
=— Z Hliboki | «|» ANNON 4 | uc 
< u Z Nowosielicy . . . . x y 
„dmigus* w ar. 1$zd 1 lipca zamieszcza humoreske pt. Z Slobody aR ET, ` hos] | |. |1| 78 
„Pan Balsam baum upadł | Z Husiatyna via Halicz  j103 . |. j1]. 
f ZN Saczx, Chyrowa, Sta- | 
czyli nisławowa i Stryja . = |94] 25 
wybory do Rady miejskioj" 2 Suchy, Boski tm 
z illustracyami J. Kruszewskiego. é Z rose Pe Eak p y 
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi Í złr., i Stryja ŁA VEZDBIE 141 
na prowincji f xłr. %0 ct. - ; . Z Pesztu, Miskolcza. Mun- 
" Prenumerate przyjmuje Administracja „Śmigusa wa kacza, Ławorznego i 
Lwowie. i S Stryja . u Pe? pas 
Z Sokala i A abc? ii s i =) ger 
Z Sokala i Rawy ruskiej . i ; 
Fabryka sztucznych nawozów ai e 8s 
Odchodzą ze Lwowa: 
Spółki komandytowej Do Krakowa n. . . . ot | Bet celu) ags 
= 3 3 o Maszyny - Kryni ia | 7 = = 
Juljana Wanga we Lwowie p Tarasy ATERI = 
f : o Podwołoczysk i Brodó e, 
otworzyła ponownie dla wygody ze P. T. odbiorców S (z dworca 16, zuj A 25] . | ga lyga 
o Podwałoczysk i Brodów zj 
Kantor miastowy 5 GP odamcza) 5 . (3°). lo |10%| . 
ję. » x Do Suczaw s .{6”i. 95 | 833 1026 
w dawnym lokalu przy ulicy Hetmańskiej 22 || Do Hauiatyni via Halicz. | 6%] , i|gaz| „7 
obok Teatru. (Telefon Nr. 90). Do Slobody rungurskiej . | ese] | | gse| gz |1056| | 
3690 2—? Do Nowomelicy. . . .|6*|. |gs], jio. 
— Do Pi : 6>*| . | 95*| , : > 
: 3 < Do Radowiec . | 638 gs]. |1056) , 
Wszech nauk lekarskich 3693 2-3 Do apo fg wdw. A EN a | 
i 0 Stryja, Chyrowa, N. Sg- i 
Dr. Bolesław Jaworski RZS AMA kor: | 7a. 
siedlił się w Kołomyi, ordynoje od 2—4 popo- | | Po Stryja i Stanisławowa. 10*' | 74 
łudniu, dla zan ubogich bezpłatnie od 8-9 str, Do Stryja,  Ławocznego, 
Mieszka w Rynku 1. d. 51 I. piętro. Munkacza, Miskolcza i 
AT Do Belca i Sokala | sb ok > 
i kai aj o ta i Sokala . . e loaa © Eo 
Dr. August Łoziński |2 Soan i Ravy Roxi |. || o 
a Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
otworzyl kancelaryę adwokacką 3676 nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m 68 złap. 


we Lwowie, przy ulicy Pańskiej 1 2. 


uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakapno i sprzedaż wszelkich 
rent i papierów kolejowych. Najbardziej poleca 4,%, Listy zast gal. Tow. 


własnym domu, kred. ziemsk. 4'/,%, Listy zast. gel. Banku krajowego. 4%, Obligecye prepinacyjna. 


mm 


6) 


MATKAT M 


| GLAENNICA 


POWIEŚĆ: 
przez 
Pawła A'Aigi=11.DM$. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(uiag dalszy). 


Hrabia bez wahania, ręką pewną 'skreślił 
słowa następujące: 

„Kochana Klaro. 

Od dnia wczorajszego jestem bardzo chory. 
Zapalenie wątroby, na które cierpię od mie- 
siąca, zdawało się jnż ustępować, gdy nagle nocy 
ostatniej, po wypiciu filiżanki tyzanny, podanej 
mi przez p. de Cypióres. cierpienia moje wzmo- 
gły się do najwyższego stopnia. Od tej chwili 
czuję jakiś ogień palący moje wnęuzności. Hra- 
bina będąc-młodą i piękną, chce się mnie po- 
zbyć. Jestem o tem najmocniej. przekonanym, 
tembardziej, iż zaprzecza, że nocy tej przycho- 


PRZEGLĄD z dnia 1 lipca 1892. 


sem zasłonić od zamachów zbrodniczych. Za 


Rzeczywiście głos jego był silnym, umysł 


widzeniem się opowiem wszystkie szczegóły. | jasnym, za naciśnięciem żołądek doznawał bo- 


Ale by uniknąć skandalu, jaki nastąpiłtby gdyby 
sprawa ta została głośną, proszę cię na wszy- 
stko spal ten list po przeczytaniu. Gdy odzy- 
skam zdrowie dzięki twej opiece, uczynię po- 
stanowienie, a będzie ono straszne... Znasz mię 
pod tym względem. Nie będę miał wtedy litości 
ani nad trucicielką, noszącą moje nazwisko, ani 
nad nikcznemnym Bajmundem Sintely, bedą- 
cym moim lekarzem i prawdopodobnie jej wspól- 
nikiem. 
Twój brat 
Horacy de Cypieres.* 
Zapieczętował list pięcioma pieczęciami i 
wręczył go Klemensowi. 
— Jutro, skoro tylko otworzą biuro pocztowe 
oddasz ten list za pokwitowaniem i przyniesiesz 


mi kwit. A teraz — dodał — siadaj na fotelu 
i zaśnij. Czuję się lepiej i sproboję się zdrzemnąć. 
HE. 

Kto? 


Ale mimo szczerego pragnienia zasnąć nie 
mógł. Choć boleści ustąpiły, lecz był zanadto 
rozdrażniony. 

Zdrzemnął się dopiero nad ranem i prze- 


dziła do mnie, gdy tymczasem ja widziałem ją | budził się, gdy przybył de Sintely. 


na własne oczy i nawet,z nią rozmawiałem. 
Lecz zamysł jej nie uda się. Proszę cię byś 
przybyła mnie pielęgnować 1 wraz z Klemen- 
Z OE Z i 


Drobne ugzuszenia | AEEŹŻE 
__ po 3 semży od WYFAEM. 


Centralne 5573 


wunków dla 
prowincyi Lwów, Kopemike 11 
mam — - 647 


— Jakże się pan czujesz? — zapytał kuzyn 
| Magdaleny. 
| — Znacznie lepiej —* odrzekł de Cypitres. 


Farby olejne | 


leści mniejszych, język był czysty i oddech 
prawidłowy. 

— No, to dobrze się skończyło — zawołał 
doktór, odetchnąwszy swobodniej. 


— A cóż to było takiego? — zapytał chory, 
utkwiwszy w Rajmunda wzrok badawczy. 
Sintely uczuł się w kłopocie. Szlachetny 
i lojalny ten charakter, kłamiąc nawet z ko- 
nieczności, z obowiązku profesyi swojej, do 
czego każdy lekarz niejednokrotnie zmuszony 
jest w obec chorego, nie mógł ukryć prawdy. 
Zakłopotanie jego nie uszło uwagi p. de 
Cypidres. 
— Nie odpowiadasz pan? — zapytał hrabia. 
— Więc groziło mi niebezpieczeństwo? 
— Nie, był to paroksyzm — wyjąkał doktór. 
— No, szczególny paroksyzm — zauważył 
hrabia. > 
Na tem rozmowa skończyła się. 
Magdalena oczekiwała swego kuzyna w 
przedpokoju. 
— Jakże się ma? — zapytała z niepokojem. 
Bardzo dobrze. 
Nie ma żadnego niebezpieczeństwa ? 
Nie wiem. Niektóre objawy niepokoją mnie. 
Boże mój! Cóż takiego? 
— Naprzód puls nadzwyczaj wolny i niere- 
gulwny. Następnie chłód wszystkich kończyn, 


popu. © 


"Ważne dla 


Dam! Bardzo tanio!!! 


których niczem nie można ogrzać. Nadto serce | 
uderza równie powoli jak puls. | 

— Więc to objawy niebezpieczne ? 

. Bą nienormalne, dla tego potrzeba czu- 
wać ćiągle. 

Magdalena i Rajmund przez cały dzień 
nie opuszczali chorego. 

— Przepędzę noc przy panu — oświadczył 
doktor hrabiemu. 

Rzecz dziwna, p. de Cypieres nie odrzekł 
nie na to. 

Następnego dnia siły chorego wzmogły 
się, puls stał się reguiarniejszym, nawet rozdra- 
Żnienie nerwowe uustąpiło, temperatura rąk i 
nóg podniosła się. 

— No, bądź pan teraz ostrożnym, a za dwa 
dni wyzdrowiejesz zupełnie. Ja tę noc prze- 
pędzę przy panu. 

Z polepszeniem się ogólnego stanu i cha- 
rakter hrabiego zdawał się łagodnieć. Na żonę 
swą spoglądał ciągle jeszcze wzrokiem podej- 
rzliwym, lecz lekarzowi okazywał pewną sym- 
patyę. Wieczorem nawet uczuwał już dlań 
wdzięczność. 

— Niesprawiedliwie podejrzewałem go — mó- 
wił do siebie. — Gdyby był wspólnikiem hra- 
biny, nie pielęgnowałby mnie z takiem po- 
święceniem. 
|  — Czy chcesz pan, bym mu przygotował le- 
karstwo? — zapytał doktor, widząc, że hrabia 


nie może zasnąć. — Odpoczniesz pan i jutro 
będziesz już zupełnie zdrowym. 
— Dobrze — odrzekł hrabia, który wrócił 


| doktorowi całe dawniejsze zaufanie. 


Sintely przyrządził napój i podał choremu. 

— Dobranoc, rzekł hrabia — staraj się pan 
także zasnąć. 

— Nie chce mi się spać. 
dzienniki. i 

Po kwadransie hrabia spał snem spokoj- 
nym, głębokim. Wkrótce i Rajmund, który nie 
spał nocy poprzedniej. cały zaś dzień oddawał 
wizyty chorym i był strudzonym, upuścił ga- 
zetę, pochyhił głowę i zasnął. 

Gdy się przebudził, zaczął przysłuchiw 
się oddechowi chorego. Hrabia spał snem sp 
kojnym. W garderobie Graube w nbraniu spo 
czywał na sofie. 

— Jak dotąd, wszystko dobrze; mogę teraz 
zasnąć na parę godzin — i poddając się coraz 
więcej ogarniającej go senności, oparł głowę na 
grzbiecie fotelu. 

Od jak dawna znajdował się w tym sta- 
nie, nie wiedziai, gdy nagłe doświadczył wra- 
żenia, jak gdyby cos się mignęło. 

Przez kilka chwil walczył z ociężalością 
nie dozwalającą mu przebudzić się, ale po wy- 
siłku stanął na nogi. 


Przejrzę ostatnia 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Do umieszczenia zaraz: 

Nauczycielka Polka, wychowana 
w Paryżu, rutynowana, posiadające wyższe 
wykształcenie, doskonale języki: francuzki, 


na dobrym pokoście tarte, szybko 
schnuące, farby suche, lakiery, po- 
kosty, pe' dzle, złoto, srebro, bron- 
zy, przybory do malowania i la- 
kierowania poleca najtaniej handel 


Z powodu zmiany lokalu sprzedaje 


F Konfekcye damskie 8 


po cenach fabrycznych 


Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberte 
Szkowrona we Lwowie. 3696 1-? 


Poszukiwana konwersacya fran- 
cQuska codziennie z rodowitym 
F ancuzem lub Francnzką. Wa- 
runki A. Z. post. restante. 

36359 2—2 
Mam już kilka posad, przeto 
upraszam pp. Nauczycielki, poszu- 
kujące lekcyi w domach 
watnych, by raczyły zgłosić się 


do Biura nauczycielek 


Heleny Kozłowskiej 


Lwów, ulica Skarbkowska l 3. 
8643 3—3 


Rządzca ekonomiczny 


w sile - wieku, kawaler, mogący 
się wykazać chlubnemi świadect- 
wami i rekomendacyami, poszu- 
kuje posady. Wiadomość w Admi- 
nistracyi „Przeglądu“. 
KA mea 1 


Fabryka 
sztucznych nawozów 
E. Jędrzejowicza i Sp. 


w Białej pod Rzeszowem 


poleca pod rzepaki i jesienne za- 
siewy maczkę parowaną kostną, 
saperfosfat z mączki kostnej, ja- 
koteż spodiumsuperfosfat i mączkę 
rogową (zawartość gwarantowane). 
Cenniki na żądanie odwrotnie. 
Warunki wypłaty jak najdogo- 
dniejsze. 3670 3-6 


USTEDA 
Nauczycielka 


z wyższem wykształceniem z mu- 
zyką i językami: niemieckim i 
francuskim poszukiwana do dwóch 
panienek na prowiucyę. 
Bliższa wiąiomość pod lite- 
rami A. B poste restante Bursztyn. 
3087 2—5 


pry- | QE 


rutynowanego 
potrzebuje zaraz | 


Księgarnia katolicka 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krskowie. 
2840 3— 6 


w Tarnopola. 
3638 4-4 


Dom rentowny 


w śródmieściu do sprzedania 
Wiadomość w handlu Wielm 
Kowalskiego, Rynek 1. 26. 
3621 6 —-8 


2 


| 


AP FE a R peie | 
Lwowska Fabryka Astallu 
i TEXTUR ulepszonych ogniotrwałych 
do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
LUW Ó w, Korytna 13, poleca 
ńsfaltową masę elastyczną 
- do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym 
stanie specjalnie do tych celów w.fabryce wyrabianą. Je- 
dyny dziś powny środek izolujący wilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez wszystkie po- 
wagi naukowe techniczne. 
Tekturę ulepszoną ogtiotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 
Kota 10 metrów [] od 189 zèr. do 3 złr. 50 ct. 


Asfaltowe elasżyczne płyly izolacyjne Q 


Lak asfaltowy Świecący do konserwacji 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, biach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


Sumośę angieiską bezwodną. 
Osusżn stę asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
nym datąd w budownictwie najbardziej 
zawiigocone ściany w mieszkaniach., 
Niszczy zasiarzały, grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pos 
krycia daghowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [] 


Ct 

D 
„Po 50 do 75 ct. Dtugolotniq gwarancję poręcz Bie 
hio Ma Pda "2 "ft sg zę” "Pe, yny 3 4 k 
Ea o ma aa a a Ea O AE E E EA 


8187 28 —100 


W mm 


Dyplomem honorowym odznaczony 


ZAKLAD GALWANICZNY 


J. Skowrońskiej 


WWalerya Woyczyńska 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 11. 
38607 5—10 


PARASOLKI 


%7 najnowszym guście 


polecają najtaniej 
Dziewoński i Gigiel 


Lwów, Halicka 6. 3026 16-? 


Od 50 lat Istniejąca firma : 


jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek l. 33, 


I towarów wetalanych 


poleca 


8121 28-7 j 
nowości na 26208 WIOSĘANY ikii. 


, krawców, jako też 
Kropki na przygotowaDe. 


Po znanych najniższych cenach 


KOELDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu. 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 5 


88 IV 


p A PK m 


niemiecki, wyższą muzyke, rysunki, spiew 
a Niemka nauczycielka z fcancuzkim, 
'mazyką 8. Francuzka nauczycielką 
jezyk niemiecki i muzyka. 4. Nauczyciel- 
ka Polka dyplomowana, doskonały frau- 
,cazki bez muzyki. 5. Polka z artystyczną 
muzyką, z dobrym francuzkim. Świetne 
polecenia. Wiadomość w biurze 3647 4-4 


Ludmiły z Gidlińskich Skowrońskiej 


Kraków, Krupnisza 3. 


Kobieta 


inteligentna, poszukuje posady d» 
z»rządn domu w domach obywa 
telski h. Obznajomiona praktycznie 
we wszelkich gałęziach gospodar- 
stwa kobiecego i innych zajęciach 
kobiecych, z dobrą rekomendacyą. 
Litera N. P. post. rest. Sędziszów. 
3686 2—2 


Płaszczy gumowych 
MĘSKIE 
Czarne z najlepszej materji żaglowej 
po złr. 10, 11, 12 i wyżej. 
Liberyjne białe, żółte od złr. 14 do złr. 20. 
Wojskowe z egalizacją lub bez od złr. 
11 do 85. 
Wełniane angielskie napuszczane kau- 
cznkiem od złr, 25 do 50. 
DAMSKIE 
we wszystkich fasonach 
KAPUZY z kołnierzem 
od złr. 1.50 do 8. 
PÓŁ BUCIKI =" 
z podeszwą gamową na lato z płótna 
bron iNo GEładana skórą lnb bez od || 
złr. 8.50 do 6. | 


3585 7-10 poleca 
magazyn wyrobów gumowych 


R. Krimmera| 


Lwów, Hotel Francuski. 


Parasolki 


najnowsze die psń i panienek poleca 
we wielkim wyborze w każdej cenie 


Magazyn nowości i droblazgowy 


Edwarda Śchillinga 


WE LWOWIE ul. Halicka l. 16. 
8615 2—4 


Już wyszła z druku 


| Kucharka polska 
Część |. i 


GB wydanie piąte SE szczęki 


znacznie rozszerzone i ulepszone |wadłag najnowszego systemy amerykańskie- 
PRZEZ go w kaucmika, złocie i celinioidzie, jako: 


3511 4-15 
Sztuczne zęby 


9 taż 
Florentynę i Wandę |" "isis takie ma sły wykożuja o 
obejmuje: | Atelier dentestyczno-techniczne 
Ogólne rady dla gospodyń.— Doświad- : 
czenia gospodarskie. — Pierwsze: wiadomo- B A B er 2 era 


ści kucharskie. — Najrozmaitsze Zupy. — 


HENRYKA ROSENBUSCHA 


Chłodniki, — Rozmaite dodatki do zup. — 
Doskonałe Sosy. 


wa Lwowis, ul. Karoia Ladwika 


PP obywatele lub osoby 


na prowincyi zamieszkałe, które- 
by miały do sprzedania pe:jo- 
dycznie MASO tak zwane 
dworskie. są proszone o podanie 
| swego adresu. 
Zg'osz nia przyjmuje do L 1503 
Ceniralne Bióro Ogłoszeń Lwów, 


Kopernika 11. 8694 1—32 


Na porę kuracyjn 
roku 1892 i 


poleca rzeczywiścia dobrą 


HERBATE 


rosyjską 


Lwów, ulica Kopernika 16 


Przyrządzanie wołowiny jak: ŚSzfuka 


LL 6 w domu Wgo p. Stromengera. 


wykonywa najtaniej złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedza- 
nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me- 
talowych, oraz reprodukcye galwanoplastyczne bronzowanie 
przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne. 
Utrzymuje na składzie i wykonywa przyrządy fizy kalne 
dla szkół, jakoteż zabawki naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 
elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 
Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 
5481 6 —? (Lwów „Impressa*.) 


mear ee ana 


Wyłączny skład dla całej Galicyi 
maszyn i narzędzi dla 
uprawy roli 


Rud. Sacka 


| Lubień 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i stacyj %olejowy 
otwartym zostaje dnia 20 maja. 
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejsca. Codzłeuna poczta wo- 
BAC pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po b 


„Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 
~ Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolni ni). 

ROWOŚC II Pr-yrząd rozpylający wod 
leczenia ch rób nosa, gardłu i p uv, niewyłącza'ąc gruże 
iicy. Kśpiele zimne rzeczne. Pomiezskania z urządzeniem i pościelą (mate- 
race sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 40 ct. dziennie. tewna liczba 
mieszkań do opalania. W sezónie I. od 1 maja do 20 oserwca i w II od 20 
g sierpnia ceny o 20°, niższe, W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
m opatrzeni w świadec.wa przez starostwa porwierdzona. Powóz zakła” 

dowy po starych cenach na wszatkie jazdy. — Obszerny, wzo- 
cowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki, — Kaplica x codzi mna 


siarozaną do 


mięsa duszona po angielsku. — Pieczeń wo- 
i» po staropolsku. — Pieczeń zawijana PATENTOWANY 
z kwaśną kapustą. — Filé wołowe. — Dos- 
konate zrazy á la Nelson (Nelsońskie) — Pr zyrząd 
Z z championami. -— Gulasz wegiar: a . 
Lont IE s Mod sa | do froterowania ciała 
x 1BZC ISONI SONY, Przyrządzanie cielęciny jak: Pieczeń , 

3822 24—30 eielęca M kawiorem. — Kotlety cielęce obsma Lingnera i Krafta w Dreznle 
żame w możdżku lub grzybach, Frykando bki zapaśne do tychże, gąbki „do ką- |- 
cielęce. — Doskonaty sposób robienia kot-|| pieli, rękawiczki sierściowe i niciane do 
letów i t. p. froterowania ciała, torebki gumowe na 


gąbki, mydło paimowe do kąpieli, my- 

dlo pływające do kąpieli, wodę koloń- 

sis, wodę do włosów „Kan Anthanajne*, 

szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 

do kapieli leczniczych: siarke wątrobia- 

ng, knie żelazne, sól morską i kamien- 
na, całą i mielorą 


poleca majtamiej 


Alo':zy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 
8628 1 —? 


Przyrządzanie Wieprzowiny W rozmaite 
doskonałe, wypróbowane sposoby | 

Przyrzadzanie Baraniny jak: Kotlety 
baranie po francusku. — Pieezeù barania 
z jałowcem i t. p. 3 : j 

Wszelkie Jarzyny w najrozmaitsze 
sposoby. — Garnitury do Jarzyn, > sf 

Mączne i jajeczne potrawy jak: Dosko- 
nałe Pierogi ruskie. — Nirzrównany sposob 
robieniu pierogów gryczannych do śmietany. — 
Pierogi z drobnej gryczannej kaszy z serem 
it p. 


Cena 50 centów. 


w Flangwitx pod Lipskiem, 


lzydor Wehi | 


właściciel jedynego wyłącznego || 
handin herbaty Z% lat istnie- | 
jącego we Lwowie, Sykstuska 6. 

8653 4—20 Części składowe w zapasie. 


Olej (pokost) 


jest najtaùszym i najlepszym Ś-odkiem Kkonssrwowasia materjałów drzewnych, jak belek, 
parkanów, dachów, etc. chroni drzewo od wpływu wiigocj, prni:hnienia i grzyba drzewnego 
pazez napuszczenie olejem, nadając nadzwyczajną trwńłość. Beczki oryginalne zawartości około 150 klg. wysyłam 
z mego składam fabryczneg we Lwowie, zai PP. Budewaiczym i Przeds ęblorcom, 1 inży- 
mierom przy odbiorze wiekszej ilości, od 25 baczek począwszy, dostarczam femmco do każdej kolejowej stacji 
po cenie wyjątkowej. x 

Jednocześnie polecam dia wlsścicieli m yaów, tartaków i wszelxich massy prawdziwą 


kanuknyzką 
Oliwę msszynową „RAGOEINEĆ 


jako najtańszy i najlepszy materjał smarowy nadzwyczaj oszczędnie zużywający sie i zimową porą nie stygnący. 
Przy użyciu tej oliwy konserwującej wszelki metal, czyszczenie maszyn jest zupełnie zbędre. 
Na próbę wysyłam chetnie w blaszankach plombowanych po 25 klg. zawartości 


Wyłączny I jedyny skład dla Galicyi i Bukowiny atrzymoje 


LUDWIK WINIARZ we Lwowie, Teatralna 16. 
„Zd e TE ECCE MECZY WWO A 


owie, ul. Jagiellońska 1. 13. 


3639 3 —8 


S. A. Bubera Synów 


8593 6 —8 
Cenniki i opisy gratis i franco. 


mszą ów. — 


BULIO 


wyrobu 

Kazimiery Matczyńskiej 
Z ptactwa . . - 10— zir. kio 
Nr. 07 z truflami . 750 
Nr. I przedni . . 650 M 
Nr. II doskonały . 55% „ , 

Bryndza górka 

iaska 5 kilowa złr. 226, 

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn, 
8479 10—12  Brzqeżany. l 
, Na żądanie gratls świadectwa lekarzy 
pierwszorzędnych szpitali, obywateli naj. 
wybiśniejszych w kraju i na prowincji. 


Rządzca dóbr 
teorytycznie 1 praktycznie wykształ:ony 
z kilkntetnia praktyką, w każdej gałezi 
gospodarst ra kompetentny, poszukaje odpo- 
wiednej posady do samoistnego zarzęda 
dóbr, w większym majatku. Na żądanie może 

złożyć o 8661 8—8/4', kilo 

Zgłoszeniy do L. 1437 Centralne Biuro] sprzed 


» 
aptece. 


16 et, 2 


E Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Papier Braci Fijałkowak'ch w Biuej. 


szelkich wyjaśnień udziela na żądanie 


Tynktura Z10ł0 
przeciw bolom zębów 


stosownie używa .a chroni zęby 
od psucia usuwa bole istniejące 
i dziwła wzmaoniająwo na dziąsła. 

Tyn«tury tej dostać można w każdej 


Główny skład we Lwowie 


HERBATA Popowa u Wohla 
m 2 mł. 40 ct, 8 zł. i 8 zł 


Malinowy sok 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 ct. 
luskutecznia się przesyłkę franca, 
Drukarnia W. Manieckiego, 
Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 


me 
o a 
Poszukuje Się 


zastępców. 


pierwszorzędny dom winny nad 
”-|Renem z własną filią w Boraeaux, 
poszukuje w różnych miejscy 
woś iach rzetelnych i obrotnych 
46 ct. na 2 zł |ZAstępoów do romsprzedaży swych 
zl 70 ct. I 3zt, 40 ct. za font.jwio. Reflektanci, ehociużby i nie 

8678 3—3 |byli kupcami, mający * szerszych 
” |kołach zuajomości, raczą swe ofer- 
ty wnieść pod L. 8655 do Ru- 


Dyrekcja zakładu 


t KALI 1. 


58.1 22- 86 


Po'eniała l 


Sykstuska 6 we Lwowie 


ilorszyn 
Zdrojowisko solankowo--boro: 
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, otwarty od 
1 Maja. Lekarz kierujący Dr. 
Wilhelm Strzechowski. Zamó- 
wiecią listowne przyjmuje Fran- 
| ciszek Medvey. 
er -aLe 
Szkoła języków obcych 
w zakładzie naukowym 

Maryi Bielskiej 
podejmuje sią wyuczenia języ“ 
ków konwersacyjnie Kursy dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tgm- 


że prowadzone są przez rok cały 
kursy przygotowawcze do egzami” 


dolia Mossego, w Frankfaroie a. M. 
8689 -1—8 


DTT am 


8 zł 20 ct. wraz z naczyniem 
aje Żymirski, aptek. Lubaczów. 
8626 3—3 


nów wstępnych 1 nauczycielskich, 
Lwów Rynek 41. 
3285 9 —24 


„e 


4 drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca : Waleuty Hodak. 
MA 


